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Nagrody VI Ogólnopolskiego FFK w Krakowie 
ZŁOTY LAJKONIK DLA „RODZINY CZŁOWIECZEJ” 


Jury VI Ogólnopolskiego Festiwalu Fil- 
mów  Krótkometrażowych w Krakowie, 
obradujące pod przewodnictwem prof. Sta- 
nisława Wohla, przyznało Grand Prix fe- 
stiwa. lką Nagrodę Ministra Kultu- 
ry i Sztuki w postaci Złotego Lajkonika 
lilmowi Władysława Slesickiego „Rodzina 
człowiecza” — za wybiine walory humani- 
styczne i za poetycki obraz codziennego ży- 
cia i trudu człowieka. 


Srebrne Lajkonik otrzymały: „Skąd Się 
biorą dzieci wigi Żukowskiej (nagro- 
da przewodniczącego Rady Narodowej m. 
Krakowa), „Małuch” Lucjana Dembińskiego 
(nagroda Naczelnego Zarządu Kinemato- 
gralii dla najlepszego filmu dla dzieci) oraz 
— ex aequo — „Moi znajomi” Bohdana: 
Kosińskiego „Azył” Grzegorza Lasoty 
(nagroda przewodniczącego Komitetu do 
Spraw Radia i Telewizji). 


Brązowe Lajkoniki przypadły — w po- 
szczególnych kategoriach — następującym 


2 maj: 


polski i 
wych w 
Jak 


KUPILIŚMY 


DZIEN DOBRY — TO JA”, Radziecki film 
psycnologie"no-obyczajowy. Historia Ormiantna 

Rusjantnu, którzy wbrew przeciwnościom lo- 
su pozostają przez wiele lat przyjaciółmi. Gra- 
ją: irmen_ Dzigarchanian, Natalia attejewa, 
Masyariia Trieriechowa i Roólan Bykow. Reżyć 
serowuł Frunze Dowłattan 


„KUCHARKA". Radziecka komedia. Do koł- 


chozu przybywa młoda dziewczyna, miejscowy 
personel staia się a jej względy. W rolach 
głownych ietłana Swietlicznaja. Łudmiła 
Chitajewa. Georgij Jumatow. Reżyseria Ed. 


monda  Kieosujnnu 


„DZIEWCZYNA O ZIELONYCH OCZACH” 
Anielski jilm psychologiczny. D: 
prowincji (Rita Tushingham) prz da 
wielkiego młusta, dzie poznaje starszego ort 
siebie, żonatego pis (Peler_ Finch). Subtel 


ne analiza ludzkieh uczuc. Reśyserował Des 
no 


id Davies 


ULICA NORTH FREDERIC", Amerykański 
m o rodzime”, Syn i corka wspominają 10 
dniu pogrzebu ajca swoją młoność, decydiijąc 
stę wypowiedzieć posiuszeństwo despotyczne) 
matce. W rolach ylownych: Gary Cooper, Dia- 
ne Vursi, Suzy Parker, Barbara Nichols, Stuart 
Whumań. Rezyserowai Philip Dunne 


DROGA BRUGITTE". Barwna, szerokoekra- 
nowa komedi. amerykańska. Prófesor-humani- 
sla mu dziesięcioleiniego syna 0 wybitnych 
zdolnościach malemalycznych. który pragnie 
poznoć Biiylite Hardor Grają. Jamex Stewart, 
Faoiau, Glynis Jolins, Reżuserował Henru Ko. 
ster („Mr Hoobs na urloptt 


2 


znało w Krakowi 


„Przed turniejem” Mariana Ma- 

Krzysztofa Szmagiera — jako 
najlepszemu filmowi dokumentalnemu; 
jajko” Andrzeja Brzozowskiego jako 
ajlepszemu filniowi oświatowemu; > 
Daniela Szczechury — jako najlep- 
szemu filmowi animowanemu; „Hamlet x 5” 
Ludwika Perskiego — jako najlepszemu 
ilmowi w kategorii „małe formy filma- 


Jury przyznało także dwa dyplom: 
nia filmom „Trzynasty baran” Zo 
czewskiej i „Człowiek i aniol" Edwarda 
Sturlisa oraz nagrodę 


filmowi Władysława  Forberta 


cięższa niż kara", 


Jury polskich krytyków filmowych przy- 
doroczną nagrodę Klubu 
Krytyki filmowej. Otrzymał ją — za Od- 
wagę publicystyczną i zaangażowa 
łeczne film „Kara cięższa niż kara 
dysława Forherta. 


WRĘCZENIE NAGRÓD 
POLSKIEJ KRYTYKI FILMOWEJ 


odbyła się w Domu Dziennikarza w Warszawi 
uroczystość wręczenia uorocznych nagród Klubu Kryty- 
ki Filmowej — Syrenek Warszawskich za 


wyśw 


informowaliśmy — nagrody te zdobyły 
„Rysopis” reż. Jerzego Skoli 
Oraz „BU 


wyró: 


SPOTKANIA 1 ROZMÓWKI 


W tym roku łódzka Wytwór 
nia Filmów Oświatowych ob- 
chodzi swe  dwudziestolecie. 
Jest to jednocześnie rocznica 
powojennej | kinematografii 
oświatowej, gdyż właśnie w 
roku 1046 zrealizowany został 
przez M. i K. Marczaków 
pierwszy film — „Kałuźnica 
czarna”, a _ „Wieliczka J. 
Brzozowskiego zdobyła. Grand 
Prix w Cannes pierwszą 
powojenną _ międzynarodową 
nagrodę dla polskiego filmu. 
Od tego czasu powstało w 
WFO ponad 1300 filmów popu- 
larno-naukowych. szkolnych i 
instruktażowych. 113. tytułów 
zdobyło nagrody i wyróżnie- 
nia. 


Chodzi jednak nie o wspomi- 
nanie. lecz o perspektywy na 
przyszłość. Rozmawiamy z dy- 
reklorem Markiem  Garlickim 
i redaktorem naczelnym — 
Władysławem  Orłowskim. 


Założenia programowe 
wytworni przewidują realiza- 
cję filmów popularyzujących 
wybitne osiągnięcia współczes- 
nej nauki. Jednak filmy. któ- 
re prezentowała WFO na, fe- 
stiwalu w Krakowie. nie bar- 
dzo pasują do modelowych 
tyci: założeń. 


— Wynika to po części z te- 
zo, że na festiwale dobiera się 


e dował w Warszawie konstytucyjny Zjazd Stowarzysze 


„Głosu Robotnicze- 


nie _spo- 


lepszy film 
ilany na ekranach krajo- 


lmowców zagra- 
rali przedstawiciele 
'chosłowacjii 


naszymi założeniami. Nie 
jest również tajemni 

na których  realizac. 
szczególnie nam zależy, są 


terminie, mit 


Józefa Arkusza (Kamera w ko- ju 
morze żywego serca), który — na lepsze. 


być swoistą rewelacja. Na je- 


Jak podaje PAP — w dniach 


i 30 maja 


Filmowców Polskich. Uchwałona statut nowego stowar: 
szenia — skupiającego osoby, kiere „poprzez swa iwór- 
czość biorą czynny udział w rozwijaniu i kszłałlow 
fiimowej w PRL". 
zjazd przybyli: sekretarz KC Partii, Artu 
wicz, kierownik Wydziału Kullury KC, Wincenty Kraśko, 
minister Kultury i Sztuki, Lucjan Motyka i 
ster tego resorlu, Tadeusz Zaorski, kierujący Naczel 
ym Zarządem Kinematografii 
Zjazd wybrai władze SFP. Przewodniczącym Zarządu 
Głównego został reż. Jerzy Kawalerowicz, wiceprzewod- 
reżyserzy — Wanda Jakubowska, Jerzy Rossak 
Stanisław Różewicz. w skłac zarządu welodzą między 
nymi: reżyserzy — Aleksander Ford, Czesław Petelski, 
y Hoffman i Jerzy Kolowski, operator Jerzy Wójcik 
oraz pisarze-scenarzyści — Tadeusz Konwieki i Aleksan- 
der Scihor-Rylski. 


Stare- 


"DYSKUSYJNE KLUBY FILMOWE 
PO DZIESIĘCIU LATACH 


'$ maja zebrali się przedstawiciele polskteh Dyskusyj- 
nych Klubów Filmowych na swym jubileuszowym 
dzie. Ruch ten, zainicjowany w Ivs6 roku, stale się roz- 
wija. Dziś istnieje w kraju 224 klubów, Przewodniczący 
Polskiej Federacji DKF reż. Antoni Bohdziewicz 
podkreśli w swym rejeracte, że uależy zwrócić szczegól- 
ną uwagę na te ośrodki, gdzie 'nogłyby postać ł dzia- 
łać nowe kluby. W dyskusji mówiono m. in. O potrzebie 
zmian w samiej orgunicacji spotkań klubowych, o ko- 
niecznośct przyciągnięcia do tego ruchu młodych mtłośni- 
ków filmu oraz m tworzeniu nowej kadry społecznych 
DKF 

zakończenie obrad klubom-jubilutom wręczono na- 
grody 1. wyróżnien 


Doroczne ogólnopolskie sympozjum poświęcone kultu- 


rze filmowej — zorganizowane przez Federację Dysku- 
sujnych Klubów Filmowych w dniach 26, 27 i 29 maja 
w Warszawie — miała również charakter Jubileuszowy, 


luauguracyjny wykład „Twórca, krytyk, włdz” wygłosił 
proj. dr Jerzy Toepiitz — członek Preziydłum Rady Fe- 
deracji. Odbyły się równiez następujące wykłady: „Mtej- 
sce kina i filmu tw kulturze inasowej" (dr Jan" Fale- 
wtez), „Wartości społeczne ł artystyczne repertuaru fil- 
mnowego” (dr Jerzy Plażewski) ovaz „O polskiej szkole 
filmowej” (mgr Wojciech Wterzewski), Wyświetlono nastę- 
pujące filmu: „Ten najlepszy”, „Najlepsze lata naszego 
zycia”, arehtwalny film „Prastój słuczaj” (w wersjł ory- 
oinalnej) reż, Wstewoloda Pudowkina oraz nowy film pol 
skt „Lekarstwo na miłość” reż. Jana Batorego, Dyskusję 
s problemach kidtury jlmowej prowadził reż. Antom 
Bohdzie! 


O „NOWEJ FALI" — W KRAKOWIE 


W nowo otwartej w Krakowie „Czytelni francuskiej” 
odbyła się 27 maja projekcja Iilmi Alaina Resnais „Ze- 
szlego roku w Marienbadzie” O tendencjach rozwojo- 
wyci francuskiej „nowej fal" mówił dyrektor czytelni 
francuskiej, Besnard  Ratfalli. 


POLACY W SAN SEBASTIAN 


Od s czerwca trwa XIV Międzynarodowy Fest 
mow; w San Sebastian, na którym — jak pisali 
polską kinematografię reprozentuje „Niekochana 
Janusza Nasfelcra i krótkometrażówka „Skrzydła” reż. 
Leonarda Pulclineko. Do San Sehaxtian wyjechała dele- 
sacja: reż. Janusz Nasfeter i aktorka Elżbieta Czyżewska. 


wal Fil- 


lmy według specjalnych kry- go ukończenie trzeba jeszcze 


nie zawsze zgodnych _ poczekać. 

— Jakich innych interesują 
cych filmów możemy się 
wkrótce spodziewać? 


ą, że 


trudne, wymakają nieraz wież — Przy współpracy z profe- 
lomiesięcznych przygotowań,  sorem Infeldem powstaje film 
konsultacji. Je jeszcze inny wyjaśniający teorię względnoś- 

ci; ciekawie zapowiada się 


Mózę i iego tajemnice" — 
film Śledzący procesy zacho- 
dzące od impulsu aż do wyda- 
nia rozkazu” przez mózg; 
przygotowujemy filmy z dzie- 
dziny biochemii, genetyki, 
astronomii i astronautyki. 
Wszystkie te pozycje wymaga- 
ją stosowania technik specjal- 
nych — . nasza wytwórnia 
wciąż jedhak nie dysponuje 
odpowiednim wyposażeniem. 


Czy są jakieś nadzieje na 
poprawę iego stanu rzeczy? 


— Tak. Przyznano nam oko- 
ło 20 milionów złotych na bu- 
dowe nowych pomieszczeń 
oraz ich wyposażenie, mamy 
też otrzymać nowoczesny 
sprzęt zdjęciowy i oświetle- 


otóż niektóre pozycje 


przygotowywane z myślą o fe.  piowy. Zamierzamy rozbudo- 


wać naszą skromną pracownię 


Ren CU technik specjalnych. 


trudnosci z obróbka Tak więc — choć dotąd nic 
kolorowej (WFO nie po- się jeszcze nie 
siada dotąd odpowiedniego la- _ anegdotki o 


lm). Tak się stało słowości naszych realizatorów 
„Ty i twoje serce" nie straciły aktualności — 
pewne perspeklywy zmian 


spodziewamy — może 
Rozmawiała: E. S-W 


| 


LMY, 0 KIÓRYCH SIĘ MÓWI 


PIĘŚCI W 


ebiut reżyserski dwudziestosześcio- 
letniego Marco Bellocchio uznany 
został za wydarzenie nie tylko przez 
włoską krytykę filmową, która przy- 
znała mu jedną ze swych nagród 

1965. Po londyńskiej premie- 
rze „Pięści w kieszeni" Kenneth Tynan 
nazwał film „najciekawszym i najbardziej 
obiecującym debiutem reżyserskim od cza- 
su «Do utraty tchu» Godarda”. Zaś Pierre 
Billard (w „L'Express”, nr 776) porównał 
siłę protestu, ładunek buntu zawarty w tym 
filmie do oskarżenia, jakie przed laty rzucił 
w twarz francuskiemu mieszczaństwu Andrć 


za rok 


Gide w swym słynnym „Famill je vous 
hais”, 
„Pięści w kieszeni” — to prowadzona pra- 


wie beznamiętnie, z ironicznym dystansem 
opowieść o pewnej rodzinie mieszczańskiej 
żyjącej w zupełnym niemal odosobnieniu. 
Matka jest ślepa, ale starym zwyczajem rzą- 
dzi domem. Dzieci, z wyjątkiem jednego, 
Augusto, są obciążone dziedzicznymi choro- 


bami. Leone — to imbecyl, nieuleczalnie 
chora jest Giulia. Najmłodszy Alessandro 
cierpi na epilepsję: mimo to zdaje sobie 


sprawę z tragizmu sytuacji, w której się 
znajduje. Rozumie, jak ciężkim jarzmem dla 
normalnego i zdrowego Augusto jest pra- 
ca na utrzymanie rodziny. leczenie matki. 
Alessandro marzy o tym, aby wydostać się 
razem z Augusto z domu skazanego na za- 
gładę, uwolnić się od wszystkiego, czego 
symbolem jest ten dom, gdzie matce czy- 
tuje się na głos klerykalne wydawnictwa, 
gdzie każdy posiłek jest czynnością niemal 
ryiualną, gdzie czci się pamięć zmarłych 
i mówi o poświęceniu, ale gdzie kłębi się od 
nienawiści i kompleksów. 

Alessandro postanawia uśmiercić całą ro- 
dzinę. Pierwszą ofiarą pada matka, którą 
zabija z pomocą Giulii. Następnie ginie nic- 
dorozwinięty Leone. Wtedy Giulia zaczyna 
sobie zdawać sprawę, że wkrótce przyjdzie 
kolej i na nią. Dotąd pomagała bratu, ale 
teraz, kiedy Alessandro wzywa jej pomocy 
w czasie nagłego i ciężkiego ataku epilepsji. 
udaje że nie słyszy i pozwala mu umrzeć 
w strasznych konwulsjach, przy dźwiękach 
arii z „Traviaty”. 

Kiedy po długich zmaganiach 
i dystrybutorami „Pięści w kieszeni” 


z cenzurą 
uka- 


K IFE S2Z2E NI 


zały się na ekranach kin, włoscy krytycy, 
przerażeni nieco gwałtownością i szczero- 
ścią wypowiedzi młodego reżysera, poddali 
wnikliwej i szczegółowej analizie „casus 
Bellocchio”. Film wydał im się zjawiskiem 
charakterystycznym dla całego pokolenia 
włoskiej młodzieży, odzwierciedla bowiem 
stan umysłów młodych ludzi, którzy rośli 
i dojrzewali już po wojnie, byli świadkami 
dokonujących się przemian. Wychowani 
przez katolicką szkołę i mieszczańską ro- 
dzinę w duchu poszanowania dla konwencji 
i starych tradycji, zmurszałych i anachro- 
nicznych struktur społecznych, podnieśli bunt 
przeciwko światu, do którego należą. Prze- 
konali się, że aby zbudować nowe społe- 
czeństwo, trzeba ten świat zburzyć. Zna- 
mienna jest ewolucja, którą przebył sam 
Bellocchio, od sympatii dla Akcji Kato- 
lickiejj studiów na Uniwersytecie Kato- 
lickiego Sacro Cuore do świadomej kryty- 
ki społeczeństwa burżuazyjnego, dokonanej 
z pozycji marksizmu, ale nie wolnej od na- 
strojów anarchistycznych. Tą drogą kroczy 
wielu młodych Włochów ze środowisk mie- 
szczańskich. Sam Bellocchio mówi o sobie. 
że obećnie przechodzi okres rekonwalescen- 
cji po „szkole nienawiści i miłości”, w któ- 
rej przebywał. „..Jako sympatyk Akcji Ka- 
tolickiej nienawidziłem młodzieży komuni- 
stycznej, to znów obiektem mojej nienawi- 


ści stali się członkowie i sympatycy Akcji 
Katolickiej. Później przechodziłem okres 
powszechnej miłości i przebaczenia. Wma- 
wiałem sobie: tylko człowiek coś znaczy. 
A potem znów krótki wybuch cynizmu: 
wszyscy jesteśmy hipokrytami, sprzedaw- 
czykami. Jednym słowem — pejzaż ludzki 


widziałem w najczarniejszych barwach. Te- 
raz zdobyłem wreszcie umiejętność nowego. 
klasowego spojrzenia na te same rzeczy..." 

Krytyka zgodnie podkreśla wysoki poziom 
artystyczny filmu. „Marco Bellocchio — pi- 
sze Camillo Bassotto w „Cineforum" — wy- 
daje się być urodzonym dla kamery filmo- 
wej, tyle znajdujemy w jego pierwszym fil- 
mie umiejętności posługiwania się techniką, 
tyle prawdziwego mistrzostwa... Można by 
go porównać z Orsonem Wellesem, z tym, 
że dla Wellesa kamera była »najpiękniejszą 
zabawką, jaką miał do swej dyspozycji 
człowiek«, a dla Bellocchio jest narzędziem, 


przy pomocy którego można 
o Świecie nienawiści i zbrodni”. 


opowiadać 


Bellocchio, twórca młody, „szalony”, jest 
dziś wielką nadzieją kinematografii wło- 
skiej; porównuje się go z Fellinim, z Bunue- 


Bunt przeciw mieszczanstwu 


lem. Tymczasem pracuje on nad swym 
następnym filmem, który poświęcony jest 
przemianom politycznych i społecznych norm 


i obyczajów włoskiego. prowincjonalnego 
miasta. 
E. Ch. 
l pugni in tasca”, film produkcji włoskiej, 


reż. Marco Bellocchio 


NOWA INICJATYWA 


„SZKOŁY NOWOJORSKIEJ"? 


łą filmową? W ubiegłym roku 
krytycy filmowi ogłosili jej osta 
teczny upadek, Z rzadka tylko do- 
cierają do Europy wiadomości o 
tym, czym zajęci są dawni współ- 
twórcy „nowego kina amerykań- 
skiego”. Z wiadomości tych wyni- 
ka, że znajdują się oni pod wpły. 
wem amerykańskiej odmiany „© 
nóma-vóritś", której twórcą był | 
Richard Leacoek. 

Jonas Mekas. duchowy przywód- | 
ca dawnej 
prowadzi obecnie stały fell 
tygodniku THE VILLAGE VOICE, 
ukazującym się w Greenwich Vil 


Co się stało z nowojorską szko- | 
| 


wi 


przedmieściach Chicago, w Wiet- | 


poetach; są oni twórcami najpię- | niego 
kniejszych poematów filmowych, 

jakie powstały na Świecie. Mam 
jednak na myśli kroniki filmowe, | 
filmy dokunientalae. Dzięki no” | 
woczesnym kamierom filmowym | 
możemy dziś dotrzeć w każde do- 


stko przenieść na taśnię celuloido- 
Dlaczego gardzimy filmowym 
etnamiie, 


w zakładach dla 
rych — wszędzi 


wno nie obserwacją Świata, w któ- 


„tygodnia, 


mm. Nie wstydzi się jej, nosi ją 
bą wszędzie, I 
hez przerwy filmuje. Je- | 


głosy i glosy .- 


skino papy». 
Spółdzielnia 


kronika koń 


namie: rzeczy wielkie i małe, stra- A: |SKrosikatowArodŁiWoJ ów. 
szne i obrzydliwe Nie,z tego | "ym żyjemy. pnia 

le przenika do naszych filmów. | Jeśli ktokolwiek zapyta mnie o 
Nie mówię o naszych filmowcach- | uaiwa: 


torka_ fi 


kiego kwartal 
poświęcony jest 
dujemy tu 
Gehlera ..N 


co) najw 


stem pewien, że to dalszy cios w 


Realizatorów File 


jącego się. stulecia. 


W NRE O MUNKU 


Ostatni numer zachodnioniemiec- 
ka FILMSTUDIO 
Munkowi. 

obszerny szkic, Freda 
epokoje moralisty — 


uwagi o Andrzeju Munku" oraz 
wywlad z reżyserem (przedruk z 
książki Stanisława Janickiego 
„Polscy twórey filmowi a sobie”). 
Gehler stara się znaleźć w twór- 
czości Munka pewne stale powra- 
cające zainteresowania tematycz- 
uwagi po- 
jego 0- 


Szczególnie dużo 
„Pasażerce”. Oto 
stateczne konkluzje: 

„W «Pasażerce» znalazły odbicie 
wszystkie cechy twórczości An- 
drzeja Munka-racjonalisty. Postać 
jedynie nowy wa- 
ycznej postawy ży- 

hohaterowie 


nt oport 
ciowej, W «Ero 


ziennikarstwem? Powinniśmy ro- | mowych organizuje od uiedawna | 
filmy na taśmie 6 mm — w | nową śerieć filmów  kronikalna- wśród iluzji i kruchych fik- 

w poludniowych sta- | dokumentalnyc zatytułowaną Jan Piszczyk w .Zezowatym 

nach, w Harlemie, w więzieniach, | uKoniec naszego stulecia”, szczęściu” pozbawiony był calko- 
mysłowo cho | ję będą wys wiele Pachuca opowiedziane 

. wersytetów, kin — do wszystkich, osobistej. Starał a wszelką 


cenę przystosować. Aufseherin Lit 


lage, największym skupisku inte A h 
ektialistó edmieściach Na Dlaczego pozostawiamy lo wszy. | którzy je zechcą oglądać. Zwrót z A 
WaW O kod 0 i aE EstKo W pra telewizji? Oczywi- | tono się do filmowców-amatorów - ża lalże się sprzystosowała». Dla 
Mekas ogłos znamienny mani- | ście, tam pracują bardzo mili lu- | na całym świecie, by nadsylali  zobojetniałeko otoczenia ma wza- 
fest: y dzie, ale zajęci SĄ przede wszyst- | filmy o wszystkim, co dzieje się | nadrzu bajeczkę 0 bezsilnym czło” 
"Dzicje si kim' utrzymywaniem swych ro- | w ich miastach i krajach UW GUMA CL 

ea i sjkÓ! max | dzin, zarabianiem pieniędzy, wie- | stkim, co inni ludzie powinni zo-  stych_ kontaktach w. cieniu kre 
Grzolniiedjach Gieama w wiet | joma innymi sprawami — na pe- | baczyć. Niechaj powstanie wieka matorium. Nienawiść, Munka io 


jego filmy, 
tyczną goryczą. 
Czuje się to także w xPasażerce: 
jednakże w postaci Marty znajduł 
jemy już jakiś równoważny pro- 


p czło- 


gram pozytywny. | Sceptycyzm 
Manka-ni ika w je. 
go ostatnim ale o wiele 
Znaj- wyraźniej odczuwa! się tu jakiś , 
cień Iziei”. 
wski 


Faszyżujący, łajdacki 
Clit Robertson 


Intelektualny, sceptyczny 
Henry Fonda 


|EmMMNTZWM s" 
| YE | - — 44 


en najlepszy” Gore 

Vidala i Franklina 

Schaffnera jest fil- 

mem z kluczem. I to 

2? z kluczem nie dla 
garstki wtajemniczo- 

nych, ale dla całego świata. Każ- 
dy bowiem widz, który w ostat- 
nich latach czytał gazety, stwier- 
dzi bez trudu, że modelem dla 
postaci kreowanej w filmie przez 
Henry Fondę jest John Kennedy 
lub Kennedy plus Stevenson; że 
przeciwnik Fondy i kontrkandy- 
dat do prezydenckiego fotela, 
Cliff Robertson, nieodparcie przy- 
wodzi na myśl senatora z Arizo- 
ny, Barry Goldwatera. Realia 
„Tego najlepszego” umiejscowia- 
ją go również najwyraźniej, i 
choć nie jest wymieniony rok, w 
którym odbywa się konwencja 
jednej z wielkich amerykańskich 
partii w San Francisco, to raz 
czy drugi pada nazwisko które- 
goś z polityków wpływowych z 
początkiem lat sześćdziesiątych, 
zaś obecność w filmie postaci 
rzeczywistych, sławnego komen- 
tatora radiowego, Howarda K. 
Smitha, oraz murzyńskiej śpie- 
waczki Mahalii Jackson, przyda- 
je mu cech swoistego reportażu. 


„Ten najlepszy” jednak, korzy- 
stając ze sposobów stosowanych 
przez „kino-prawdę” czy repor- 
taż, nie jest i nie ma być doku- 
mentem. Chodzi w nim bowiem 


PREZYD 


nie o jednorazowy zapis faktów, 
ale o uogólnienie, a więc charak- 
terystykę amerykańskich oby- 
czajów 1 metod wyborczych 
uprawdopodobnionych  czytelny- 
mi aluzjami, ukonkretnionych 
dzięki sytuacjom, postawom, sty- 
listyce kampanii wyborczej, któ- 
rej reżyserię powtórzono za ży- 
ciem. To uogólnienie ma też swój 
akcent ideologiczny: autor opo- 
wiada się po dobrej stronie, jest 
z Fondą-Kennedym, i w sposób 


nie pozostawiający wątpliwości 


przestrzega przed Robertsonem- 
Goldwaterem. Efekt filmu z tego 
punktu widzenia był tym więk- 
Szy, że „Ten najlepszy” pojawił 
się na ekranach amerykańskich 
w 1964, tuż po wybraniu Gold- 
watera kandydatem na prezy- 
denta na konwencji partii repu- 
blikańskiej. Ten wybór, który w 
swoim czasie zaskoczył Europę, 
dzięki filmowi staje się dla sze- 
rokiej publiczności, mało wta- 
jemniczonej w mechanizmy ame- 
rykańskiego życia, nieco zrozu- 
mialszy. Tradycja europejska 
zna bowiem doskonale walkę bez 
skrupułów, posługiwanie — się 
wszystkimi dostępnymi środka- 
mi i chwyty nie mające nic 
wspólnego z fair play: tu Ame- 
rykanie byli uczniami; ale żaden 
polityk zachodniej demokracji 
nie zdobyłby głosów, zamiast 
programu — jakiegokolwiek pro- 
gramu — ofiarowując wyborcom 
wizerunek krzepiąco przeciętnej 
matki, ponętnie eksponowane 
uśmiechy żony, i nie zdobywał- 
by głosów na plaży, wśród roz- 
entuzjaamowanych i rozebranych 
dziewczyn. Na plaży zresztą, że- 
by nie pozostawić żadnych wąt- 
pliwości, pojawia się pozytywny. 
intelektualny i sceptyczny Fon- 
da: każdy kandydat, zły czy do- 
bry, honoruje rytuał i wykonuje 
przepisane gesty. Od tej strony, 
od strony obnażenia obyczaju 
"Ia nas szokującego, ale natural- 
«ego dla Amerykanina, scenerii 
'«t gry o władzę, gdzie gra się 

scoko, bezwzględnie, nie gar- 


dząc szulerką, ale też przy uży- 
ciu chwytów z naszego punktu 
widzenia prymitywnych czy 
wręcz dziecinnych, film jest bez 
pudła. Niezwykle też trafnie zo- 
stało podkreślone, że walory in- 
telektualne postaci kreowanej 
przez Fondę nie tylko nie powi 
ny być eksponowane, ale naj- 
przemyślniej ukryte: intelektua- 
lizm, czy w ogóle jakiekolwiek 
życie duchowe wybiegające po- 
za normę ustaloną przez telewi- 
zję, pisma o wielkich nakładach 
czy inne mass media przerażają 
amerykańskiego średniego wy- 
borcę, gdy jego kolega z Fran- 
cji szczyci się, że de Gaulle jest 
świetnym stylistą i ma przy łóż- 
ku tom Bossueta. Jeśli jednak 
dla Francuza jest rzeczą nie tyl- 
ko zrozumiałą, ale i oczywistą, 
że de Gaulle czy inny polityk, 
którego wspiera i szanuje, może 
użyć i używa w grze chwytów 
nieczystych, przeciętny Amery- 
kanin nie powinien takich chwy- 
tów akceptować — taka w każ- 
dym razie jest lekcja moralna 
udzielona przez autora. Dlatego 
pozwala swemu  pozytywnemu 
bohaterowi posunąć się do pew- 
nej tylko granicy: Fonda może 
wygrać wybory, jeśli skompro- 
mituje swego przeciwnika ogła- 
szając drastyczne szczegóły z je- 
go prywatnego życia, czyli uży- 
wając jego własnej broni. Ale 


ENTEM 


takie postępowanie budzi w nim 
odrazę moralną,  nieprzeparty 
wstręt. Woli przegrać i zachować 
szacunek dla siebie. Co prawda, 
ustępując doprowadza faszyzują- 
cego i łajdackiego przeciwnika 
do klęski — zwraca się bowiem 
do swoich wyborców, by głosy 
oddali na „trzeciego”, który ani 
nie jest pozytywny, ani negatyw- 
ny: jest żaden, ideał banalnej 
przeciętności plus rutyna — ale 
ta rezygnacja oznacza, że aspi- 
racje wyższego rzędu zostały 
przekreślone i wymanewrowane 
z publicznego życia — byleby 
moralność mogła pozostać bez 
skazy. Takie postawienie sprawy 
ponad miarę jest już sentymen- 
talne i ośmiesza szlachetnego 
kandydata: Kennedy'ego trzeba 
było zabić, żeby wycofał się z 
gry. Z rozmaitych zaś lektur, w 
szczególności z książki doradcy 
zamordowanego prezydenta A. 
M. Schlesingera wiadomo, że gra 
była ostra, na całego, bo też szło 
o największą stawkę, również w 
sensie wartości. Wycofanie się 
Fondy jest więc najsłabszym 
punktem filmu; ani z intelektu- 
alnego, ani z politycznego punk- 
tu widzenia niepodobna tej re- 
xygnacji wybronić; wysoko rozu- 
mianej moralności przydaje ona 
tylko odcień niedołęstwa. Być 
może jednak chodziło nie tylko 
o to, by pozytywny bohater oka- 
zał się głupio szlachetny, ale też 
o to, by pokazać jako końcowy 
efekt walki — triumf przecięt- 
ności: najgorszy został wyelimi- 
nowany, najlepszy ustąpił z włas- 
nej woli, wielka groźba i wiel- 
ka nadzieja nie wchodzą w ra- 
chubę; rządzić będzie człowiek 
bez twarzy, w którym bez trud- 
ności rozpozna się średni wybor- 
ca. Taki stan rzeczy sugeruje się 
w filmie jako ostateczną i gorz- 
ką konieczność. 


JOANNA GUZE 


„Ten najlepszy” (USA), reż. Fran- 
klin Schaffner 


DOWODY 


OBCIĄŻAJĄCE 


Rzadko ogląda się na ekra- 
nach dzieci normalne. Zwy- 
kłe dzieci normalnych rodzi- 
ców. Dorośli stykając się z 
dziećmi na co dzień oceniają je 
w kategoriach: grzeczne — 
niegrzeczne, dobre — niedo- 
bre, spokojne — hałaśliwe itd. 


Filmowcy pytają zawsze: 
szczęśliwe czy nieszczęśliwe 
dziecko? Uwagę poświęcają 


przy tym zwykle dzieciom 
nieszczęśliwym. Wyjątki moż- 
na policzyć na palcach. Do 
głowy przychodzi mi tylko je- 
den: amerykański „Mały ucie- 
kinier”. Z filmów 'o nieszczę- 
śliwych dzieciach mógłbym 
natomiast ułożyć obszerną li- 
stę. 

Autorzy poświęcający swą 
uwagę dzieciom wyprawiają 
karkołomne łamańce. W prak- 
tyce możliwe są dwa rozwią- 
zania. Albo przeobraża się 
dzieci w małych dorosłych, a 
wtedy powstają filmy tak bar- 


Nietrudno zauważyć, że jest 
to wprawdzie argument emo- 
cjonalnie efektowny — któż by 
właściwie twierdził, że dzieci 
powinny cierpieć? — lecz za- 
razem bardzo powierzchowny 
i płaski. Dla przykładu prob- 
lem pijaństwa. Wprowadzając 
dziecko reżyser rezygnuje za- 
nalizy samego problemu, nie 
zastanawia się, jakie są społe- 
czne korzenie alkoholizmu, ja- 
kie są jego skutki dla samego 
pijaka itd. Powiada natomiast, 
że jest to rzecz brzydka, bo 
prowadzi do cierpień dziecka. 
W tym ujęciu jednak ostrze 
polemiczne wywodów autora 
kieruje się najczęściej w cat- 
kowitą próźnię, przeciw nie- 
dobrym ludziom, którzy chęt- 
nie sięgają do kielisz] 

„Ucieczka z Paryża” ilu- 
struje w sposób niemal ideal- 
ny model, który powyżej 0- 
pisałem. Reżyser w swej pa- 
sji oskarżania zapędził się fak 


Te biedne, nieszczęśliwe dzieci 
Claudine Mangey, Michel Martaquet 


dzo rażące swoim nieautenty- 
zmem wszystkich bardziej 
wyrobionych widzów. Albo re- 
zygnuje się z wnikania w su- 
biektywne, dziecięce. pobudki, 
a'wtedy powstają filmy o 
dzieciach nieszczęśliwych, a 
właściwie mie o tych 
ciach, lecz o niecnych prakty- 
kach, jakie wobec nich upra- 
wiają ich nędzni rodzice. Bo 
chociaż trudno właściwie po- 
wiedzieć, dlaczego dziecko jest 
szczęśliwe, to jednak dość lat- 
wo można założyć, że powin- 
no ono być nieszczęśliwe, kie- 
dy ma ojca pijaka, który bije 
matkę. Łatwo spostrzec, że sa- 
mo dziecko przeobraża się w 
tej strukturze w coś w ro- 
dzaju dowodu obciążającego. 
Ważne jest tylko dlatego, że 
reżyser chce oskarżyć doro- 
słych, społeczeństwo, świat itd. 


daleko, że popełnia rzeczy 2 
punktu widzenia dramaturgii 
nielogiczne. Jest jednak coś, 
co wyróżnia utwór de Ga- 
styne'a z powodzi jemu podob- 
nych: naiwny naturalizm, W 
gruncie rzeczy reżyser prote- 


JERZY 


NIECIKOWSKI 


stuje przeciw wielkiemu mia- 
stu, jako rozsadnikowi wsze- 
lakiego zła. Dlatego też my- 
ślę, że wszyscy czytelnicy Mu- 
rii Konopnickiej i jej wier- 
sza „W  piwnicznej izbie” 
przyjmą ten film przychylnie. 


wUcieczka z Paryża” (Francja). 
reż. Marc de Gastyne 


b) 


krótki 

metraż 
NA STOKACH 
KUBALONKI 


Janusz Kidawa specjali- 
zuje się w tematyce ślą* 
skiej. Jego najlepsze fil- 
my: „Pierwsza zmiana”, 
„Stary i nowy” mówiły o 
przemianach zawodowych i 
społecznych, jakie przynosi 
w kopalniach i hutach po- 
stęp techniczny. Pamiętny 
widok dyspozytorni 2 
„Pierwszej zmiany”: w ob- 
szernej sali, gdzie zwykle 
panował hałas, gwar poś- 
piesznie rzucanych poleceń 
— monotonny spokój. Je- 
den człowiek pośród skom- 
plikowanej maszynerii, w 
jego rękach spoczywa całe 
życie kopalni. 

Do niedawna Kidawę in- 
teresowały bardziej zda- 
rzenia niż ludzie. Teraz 
od czasów „Serca” (drama- 
tyczny przebieg operacji 
dziewięcioletniej _ dziew- 
czynki z wrodzoną wa- 
dą. sercu) zaczyna po- 
święcać więcej uwagi czło- 
wiekowi, jego psychice, za- 
chowaniu. Z dala od gwa- 
ru hut i kopalń, na sto- 
kach Kubalonki, nie opodal 
Wisły, znajduje się sana- 
torium _ przeciwgruźlicze. 
Przebywa w nim głównie 
młodzież akademicka. Mie- 
szkańcom tego sanatorium 
poświęcony jest najnow- 
szy film Kidawy „Góra 
zwana Kubą”. 

Pierwsze ujęcia: podłu- 
żny budynek sanatorium. 
Później twarze chorych, 
skupione, wyraziste. Dzie- 
wczęta opowiadają o swo- 
ich zajęciach. Na pozór, 
życie jak w każdej innej 
młodej społeczności. Ale są 
pewne dostrzegalne różni- 
ce. Słowo „gruźlica” nie 
pada w filmie ani razu. 
Jest to swoiste tabu, któ- 
rego przestrzegają zarówno 
kuracjusze jak i pielęg- 
niarki. 

O czym marzą młode 
dziewczęta i młodzi chłop- 
cy? Oczywiście: o szybkim 
powrocie do zdrowia. Gru- 
źlica przestaje być choro- 
bą niebezpieczną, wcześnie 
leczona może nie pozosta- 
wiać po sobie śladów. Zda- 
wałoby się więc, że młodzi 
nie powinni się martwić o 
przyszłość. A jednak w 
rozmowach dominuje ton 
smutku i _ przygnębienia. 
Mówią o swych — najbliż- 
szych: młoda dziewczyna 
boi się reakcji swego 
chłopca, czy po powrocie 
do domu będzie ją trakto- 
wać jak dawniej. 

Za tą troską o ukocha: 
nych, znajomych, kryją się 
jakieś własne 'uraży, kom- 
pleksy, poczucie mniejszej 
wartości. Ale czy lekarze 
przejawiają dostateczne za- 
interesowanie ich psychi- 
ką, samopoczuciem? 

Film Kidawy uświada- 
mia między innymi i tę 
prawdę, że sam zabieg 
leczniczy to jeszcze nie 
wszystko. Wielu chorych 
potrzebuje pomocy nie tyl- 
ko lekarzy, lecz także psy- 
chologów. 


task 
(Góra zwana Kubą” (Wy- 


twórnia Filmów Dokumental- 
nych), reż. Janusz Kidawa 
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W tej rubryce omawiamy najciekaw- 


sze indywidualności polskiego filmu 


ola Noemi w „Nie- 
kochanej” Janusza 
Nasfetera ucieszyła 
z całą pewnością 


sympatyków  Elżbie- 

ty Czyżewskiej; rola 
ta stanowi bowiem rodzaj pod- 
sumowania dotychczasowych roz- 
proszonych doświadczeń, poło- 
wieznych osiągnięć, interesują- 
cych propozycji tej aktorki. De- 
biutowała w „Mężu swojej żony” 
Bareji w 1961 roku, Noemi jest 
jej dziewiętnastą rolą filmową. 
I to na przestrzeni pięciu lat! 
Zupełnie niezły wynik, zważyw- 
Szy na przysłowiowe przestoje 
aktorów w naszej kinematogra- 
fiii A także z innego jeszcze po- 
wodu: Czyżewska jest jedyną 
polską aktorką filmową, podej- 
mującą się wcielenia tak roz- 
bieżnych, niepodobnych do sie- 
bie postaci, zarówno komedio- 
wych jak i dramatycznych. Była 
dziewczęcą, trochę zawadiacką i 
bardzo energiczną kobietą — 
żołnierzem radzieckim w „Gdzie 
jest generał”, a już w takim 
filmie jak „Przerwany lot” Bucz- 
kowskiego kreuje postać zupeł- 
nie odmienną, dwupłaszczyzno- 
wą. To zarówno beztroska 
dziewczyna, przeżywająca  ro- 
mans z radzieckim partyzantem, 
jak i kobieta dojrzała, świadoma 
porażek jakie ją w życiu spot- 
kały, powracająca jedynie 
wspomnieniami w przeszło: w 
„Przerwanym _ locie” Elżbieta 
Czyżewska powołuje do życia 
postać, która nie tylko potrafi 
wygrywać swoje oczywiste atu- 
ty: urody, lirycznej miękkości, 
delikatności — ale także zaprze- 
czyć im, wejść z nimi w spór. 
Ten właśnie stopień dojrzałości, 
zapowiadany już rolą w filmie 
Buczkowskiego — Czyżewska 0- 
siągnie w roli Noemi. 

Kilka innych jeszcze ról wy- 
daje mi się trafnie sugerować 
jej portret, określać cechy jej 
indywidualności. Te filmy to: 


Zaduszki” Tadeusza Konwickie- 


go. „Milczenie” Kazimierza Ku- 
tza i „Rysopis” Jerzego Skoli- 
mowskiego. 


Przypomnijmy szczegóły: w 
„Zaduszkach” Czyżewska kreuje 
rolę porucznika oddziałów par- 
tyzanckich, w  „Milczeniu” — 
pielęgniarki, opiekującej się Śle- 
pym chłopcem, w „Rysopisie” aż 
trzy role: żony, kochanki i wy- 
marzonej dziewczyny. Z wyjąt- 
kiem owej kochanki z „Rysopi- 
su” istnieje wspólny mianownik 
tych postaci; jest nim liryzm i 
pewna passywność, pozbawione 
są one całkowicie natarczywość 
agresywności, instynktu witalne- 
go. Więcej w nich zadumy niż 
energii. Kobieta-porucznik ma- 
terializująca się we wspomnie- 
niach jest postacią aż nierzeczy- 


wistą: delikatna, dziewczęca, wy- 
daje się być zaprzeczeniem tych 
cech, które zwykliśmy przypisy- 
wać ludziom wykonującym wo- 
jenny zawód. Większe możliwo- 
ści oferowała rola pielęgniarki 
w „Milczeniu”, wydaje się jed- 
nak, że sam reżyser zrezygnował 
z rozbudowy tego interesującego 
wątku dwojga zagubionych, sa- 
motnych młodych ludzi i rodzą- 
cego się pomiędzy nimi uczuc 
Oprócz swoich wrodzonych cech 
miękkości i delikatności — Czy- 
żewska jest w stanie wyposaży 
kreowaną przez siebie postać pie- 
lęgniarki w niezbędną dozę dra- 
matycznego przeżycia; opiekując 
się ślepym chłopcem ratuje samą 
siebie przed samotnością i po- 


Dziewczęca, zawadiacka 
„Gdzie jest generał" 


nurą egzystencją w  małomia- 
steczkowym szpitalu. „Rysopis” 
jest świadectwem  charaktery- 
stycznego rozszczepienia: na 
pierwszym planie pojawia się 
Czyżewska w ri żony nie- 
zależnej, urządzającej sobie na 
własną rękę życie; na drugim 
jest kochaną. kobietą dobrze pro- 
sperującą w życiu. Dopiero na 
trzecim planie dostrzegamy jesz- 
cze jedno wciele! aktorki; tym 
razem pojawia się w bardziej 
nam bliski lirycznej i na pół 
rzeczywistej postaci „wymarzo- 
nej dziewczyn; będ” =j praw- 


W 
SZ] 


dopodobnie wytworem wyobraź- 
ni bohatera. 

Czyż „Kysopis” nie zapowiada 
już roli Noemi? W niej właśnie 
Czyżewska decyduje się na śmia- 
ły akt unieważnienia swoich do- 
tychczasowych atutów, Którymi 
dotąd przekonywała widzów: 
osobistego uroku, lirycznej fine- 
zji, marzycielstwa. Noemi bo- 
wiem w wykonaniu Czyżewskiej 
nie jest ani piękna, ani fascynu- 
jąca urokiem osobistym, ani in- 
teligencją. Przeciwnie, odnosi się 


wrażenie, że zarówno reżyser jak 


i wykonawczyni głównej roli 


Przejmującu, piękna 
„Niekochana” 


włożyli wiele wysiłku w to. aby 
Noemi wypadła dosyć szaro, mo- 
notonnie, w niektórych cach 
nawet irytująco. Noemi jest 
płaczliwa, natrętna w manifesto- 
waniu swoich uczuć, w kółko 
powtarza te same rzeczy; jest 
nieznośna. Jej zachowanie nawet 
uprawdopodobniło trochę postę- 
powanie Kamila, który pragnie 
się od niej wyswobodzić, wyr- 
wać się z kręgu, który ona usta- 
wiecznie wokół niego nakreśla, w 
którym pragnie go uwięzić. 
Noemi w „Niekochanej” Naś- 
tetera ma przeciwko sobie 


NSEW EISA 


wszystkie argumenty, oprócz jed- 
nego, ale 7a to decydującego: ta 
postać żyje. I nie jest to życie 
powierzchowne. Noemi nie prze- 
konuje o swoich przeżyciach tyl- 
ko sylwetką, kilkoma trafnymi 
gestami czy odezwaniami; ta po- 
stać żyje w głąb. Co przez to 
rozumiem? Jest to życie, które 
manifestuje się poprzez spór 
cech wzajemnie sobie zaprzecza. 
jących. W miarę zbliżania się (il 
mu do końca — szara, banalna. 
monotonna Noeini staje się prże- 
cież intrygująca, przejmująca, 
piękna. A może przede wszyst- 


kim tragiczna. Przywiązana do 
uczucia, które jest jej jedynym 
dobrem, jedynym sensem życia, 
z trudem zdobywa się na dys- 
tans wobec tej miłości. Bezrad- 
ne próby zatrzymania Kamila, 
monotonne skargi — dopiero pod 
koniec filmu nabierają brzmie- 
nia rzeczywiście dramatycznego. 
I to nie dlatego, aby Noemi tak 
dalece się przeobrażała — ile po 
prostu dlatego, że widząc tę po- 
stać z perspektywy możemy ją 
zobaczyć w całości, dokonując 
scalenia wszystkich warstw i 
elementów. 


KONRAD EBERIIARDT 


” 


Mate rewolucje 
Jean Renoir 


Uplynęło prawie pięć lat od czasu, kiedy uka- 
zał się ostatni film Jeana Renoira „Kapral w mat- 
ni”. Sędziwy reżyser po dłuższym pobycie w Sta- 
nach Zjednoczonych (jego syn jest wykładowcą 
na uniwersytecie w Berkeley) powrócił do Fi 
cji i zamierza przystąpić do realizacji nowego 
filmu „C'est la Revolution" (To _ rewolucja). 
W ostatnich latach Renoir zajmował się pisar- 


stwem. Po wydaniu biografii swego ojca, Augu- 
sta, napisał pierwszą w swym dorobku powieść 
„Les cahiers du capitaine Georges" (Notatki ka- 
pitana Georgesa), która ukuzała się niedawno 
w Paryżu, nakladem wydawnictwa Gallimard. 

— Dlaczego zająłem się pisarstwem? — mówi 
Renoir. — Dla niektórych jestem reżyserem, dla 
innych pisarzem. Prawda polega na tym, że lu 
bię opowiadać anegdoty. Najważniejszą rzeczą 
w filmie jest dla mnie historyjka. Tę, którą 
przedstawiłem w powieści, trudno było mi opo- 
wiedzieć przy pomocy obrazów. Akcja rozgrywa 
się w czasie pierwszej wojny światowej. Bohat 
rem „Notatek” jest oficer kawalerii, pochodzący 
© Mogatej rodziny mieszczańskiej i zakochany 
w prostytutce. Można moją książkę traktować 
iako opowieść o wojnie, równie dobrze jak hi- 
storię edukacji seksualnej młodzieńca, czy też 
może jako opowieść o Małgorzacie Gautier niż- 
szego rzędu, 

Czy w twórczości pisarskiej nawiązuję do me- 
tod stosowanych w filmie? Zarówno w powieś- 
Ci jak i w filmie potrafię charakteryzować posta- 
cie tylko poprzez dialog. Rozumiem je dopiero 
wówczas, kiedy zaczynają mówić, odkrywam je 
w dialogu. Czy „Notatki kapitana Georgesa” 


an- 


Na ekrany amerykańskich kin wszedł najnowszy film Sidneya Lumeta 
„The Group" (Klika), oparty na głośnej powieści Mary McCarthy. Jest to 
historia ośmiu dziewcząt, które zawierają przyjażń w latach szkolnych 
szlości. Po ukończeniu szkoły próbują realizować 

swe marzenia — życie przynosi im jednak wiele klęsk i rozczarowań. 
— Film jest wierny powieści w podwójnym sensie 


i wspólnie marz 


o pr 


„Motion Picture Herald". 


— Po pierwsz 
dwu- i półgod 


Starannie został oddany styl powieści. 


zachowały atmosferę lat trzydziestych. 


reżyser potrafił zmieścić w swym 
; nym filmie wszystkie najważniejsze epizody powieści, 
tak że życiorysy ośmiu bohaterek są pełne i czytelne. Po drugie: bardzo 
Lumet, podobnie jak Mary Me- 
Carthy, obserwuje swe bohaterki w sposób maksymalnie obiektywny — 
drobiazgowo i beznamiętnie. Film został zrealizowany w całości na uli- 
cach Nowego Jorku; reżyserowi udało się znaleźć fragmenty miasta, które 


wiążą się z którymś z moich filmów? Tak, przy- 
puszczam, że jest jakieś podobieństwo do „Towa- 
rzyszy broni”, chociaż temat jest w istocie różny. 

Nie zrobiłem filmu podczas mojego pobytu 
w Ameryce, ponieważ nigdy nie potrafilem się 
dostosować do stosunków panujących w Holly- 
woodzie. Lubię improwizować i wolę pracować 
we Francji, gdzie dobrze znają mój styl pracy. 
Ale najważniejszą przyczyną jest chyba zbyt sł 
ba znajomość angielskiego. Nie mógłbym napi- 
sać scenariusza, a zawsze jestem scenarzystą 
swych filmów. 

Wracając do mojego nowego filmu 
razem, kiedy w drobnych, doniowych 
zaczyna się dziać niedobrze — 
„C'est la Róvolution". 


za każdymi 

sprawach 
Francuz wol 
Opowiem o pięciu takich 
indywidualnych „rewolucjacn”. W no- 
rwszej mężczyzna zbuntuje się przeciwko 
swej kochance, która zbyt dużo czasu poświęca 
toalecie. Druga opowie o człowieku, który pod- 
nosi bunt przeciwko znienawidzonym przez Wszy- 
stkich elektrycznym froterkom. Bohaterką trz 
ciej będzie aktorka kabaretu, która odmówi 
stępu w numerze groteskowym, gdyż ojczy. 
przeżywa ciężkie czasy wojny (główną rolę za- 
Signoret). Następna nowela — to 
czowieka, który nie zwraca uwagi na 
toczącą się wojnę i kładzie się spać. I wreszcie 
ostatnia, piąta, nawiązuje do znanego we Francji 
wierszyka: „Był sobie król Yvetot, który późno 
wstawał i wcześnie kładł się do łóżka, spał do- 
brze, chociaż nie posiadł sławy”. Będzie to opo- 
wiastka o mężczyźnie, który nic z tego sobie nie 
robi, że zdradza go żona. 


małych, 


wy- 


pisze recenzent 


POCZTÓWKA Z MOSKWY 


Moskiewska Wytwórnia Filmów 
Dziecięcych i Młodzieżowych im. 
Gorkiego zrealizuje w tym roku 
13 filmów. Reż. Jakow Segel („Że- 
gnajcie golębie”) ukończył ko- 
medię satyryczną „Zwykła cho- 
roba”, w której rozprawia się ze 
znieczulicą, obojętnością na spra- 


wy innych ludzi, Ostre akcenty 
satyryczne posiada także inna. 
gotowa już, komedia „Przyjeż 


dżajcie nad Bajkał”, zrealizowana 
przez W. Dormana według sce- 
nariusza B. Miedowowa. Jest tu 
sporo muzyki, humoru, wątek mi- 
łosny i wiele zabawnych typków, 
których właśnie film wytyka pal- 
cami, akcja toczy' się w rybackim 
artelu nad brzegami malownicze- 
go jeziora. 


Znany twórca starszego pokole- 
nia Marek Doński („Trylogia o 
Gorkim") przystąpił do zakrojo- 
nego na dużą skalę trzyseryjnego 


filmu poświęconego matce Wło- 
dzimierza Lenina — Marii Ale) 
sandrownie  Uljanowej, Część 


pierwsza nosi tytuł „Ser 
ki”; akcja rozciąga się t 
przestrzeni długiego czasi 
zując m. in. szkolne i stu 
lata przyszłego przywódei 


lucji. W tym okresie nt 
Aleksandrowną spadają 
ciosy: traci najstarszegć 


Aleksandra, zostaje zesłan 
Anna, aresztowany Wołodi 
dział w studenckich zami 
Rolę matki gra doświadcz 
torka E. Fadiejewa, młod 
nina — R. Nachapietow. 
rozpocznie wkrótce r 
drugiej serii — „Wierność 
będzie tu doprowadzona : 
1910, do spotkania z Len 
Sztokholmie. 

Do lat rewolucji, wojny 
wej nawiązuje w swym 
ruśnym filmie „Hasła nie 
młody reżyser B. Gr 
Scenariusz filmu został 01 
powieści J. Sjemienowa, « 
się na Dalekim Wschodz 
większy tamtejszy port — 


Główne role kobiece obsadził Lumet 
tylko dwie z nich — Shirley Knight i 
uprzednio w filmie. 


młodymi nieznanymi aktorkami 
Elizabeth Hartman — grały już 


Przyjaźń koleżanek 
„Klika 


> mat- 
taj na 
, uka- 
lenckie 
rewo- 
Marię 
ciężkie 
syna 
córka 
| za u- 
szkach. 
na ak- 
go Le- 
Doński 
alizację 
, akcja 
0 roku 
nem w 


domo- 
dwuse 
trzeba 
goriew. 
arty na 
:iejącej 
e. Naj- 
Włady- 


JEDNYM 
ZDANIEM 


We 

H oielsko-radzieckiej 

| wstać film 
x powieści 
masa; 
Anthony Asquith 
lton 
muzykę 
Chaczaturian. 


Jeanne 
ciu) 
Frankiem 
kryminalnym 
Runner” 
reżyserii 


Książka 
toru 
wszystkich 
języku 
150 000. 
nakład 
wszystkie książki 0 
tyce 
Czechosłowacji w 


lat 


wostok, przez 
do Rosji transporty wojskowe za- 
chodnich interwentów, był w tym 


który przechodziły 


czasie widownią skomplikowanej 
rozgrywki najróżniejszych sił po- 
litycznych. Na tym tle film uka- 
że bohaterską walkę czerwonych 
partyzantów o wyzwolenie tych 
terenóu 


Lata drugiej wojny 
stanowią osnowę filmu „Serce 
przyjaciela”, opartego o powieść 
Emanuela Kazakiewicza. Realizu- 
ją go Renita i Jurij Grigoriewo- 
wie, młodzi twórcy interesującej 
krótkometrażówki „Wiedeński 
las”, Główny wątek filmu to mi- 
łość dowódcy batalionu walczą- 
cego na Dalekiej Północy oraz 
przydzielonej do. jego oddziału 
flumaczki, W ostatnich scenach, 
chwilę po otrzymaniu wiado- 
mości o narodzinach córki, kapi- 
tan ginie, ratując od zniszczenia 
małe norweskie miasteczko. 

„Taki duży chłopczyk” to tytuł 
filmu, który realizuje Maria Fio- 


światowej 


współprotdukcji 
ma po- 
Jednej 
Aleksandra Du- 
będzie 
(„Piyma- 
„Rorkaż: - zabić!”), 
opracuje 


an- 


według 


reżyserem 


Aram 


| 
ANJERA 
RARE 


zdję” 


Krzysztofa 
Toeplitza „Kino 
ukazała 
czeskim w 
egzemplarzy: 
osiągnęły 


filmowej 


Peter 
Libr 
o zdra 
Morley, 


| FAR 


Doborowa 


dorowa 
sa. Rachmanina. 
przypadły na okres drugiej woj- 


według scenariusza Bory- 
Szkolne lata Koli 


ny światowej; ojciec poszedł 
front, malec musi przejąć wiele 
obowiązków, o których nie miał 
dotąd pojęcia — opiekuje się do- 
mem. młodszym rodzeństwem. 
Widz obejrzy wydarzenia tego fll- 
mu oczami chłopca, W roli ty- 
tułowej występuje moskiewski u- 
czeń Liosza Żarkow. 


na 


Znakomity aktor Erast Garin a- 
daptuje na ekran sceniczny pam- 
flet Suchowa-Kobylina „Śmierć 
Tarielkina". Film, podobnie jak 
sztuka, przedstawi obraz policyj- 
nych rządów w carskiej Rosji po- 
łowy dziewiętnastego wieku; ele- 
menty tragiczne przeplatają się 
tu z barwną anegdotą, wodewiło- 
wymi pomysłami — nawet farsą 
W rolach głównych: Anatolij Pa- 
panow, Nikolaj Trofimow i ocży- 
wiście sam realizator. 


ALBERT 


KLEINAS 


Milość 
Gina Lollobrigi 


Glenville ( 
han w głownej roli 
ię 


Alec Guinness, zaś wii 
jak 


sąsiada 


obsada utrzymują 


sąsiadów 
a i 


hotelu 
krytycy 


Cot, 


Alec Guinness 


podejrzewającej 


- Akim Tamiroff. 


gwarantuje filmowi 


hiimor Feydeau wydaje się już mocno źwietrzały 


Męża zagral 


Przeciw. 
„zwykła 


Becket") przeniósł na ekran farsę Georgesa Feydeau „L'Hotel du 
kobiecej madame 
i romansującej z sąsiadem wystąpiła Gina Lollobrigida. 
sciciela 


swego męża 
Robert 


powodzenie, 


wane 


znieczulicy 
choroba'* 


Nelson Pereira Dos Santos („Rio 


40%) jeden z najciekawszych 
twórców młodego brazylijski 

fo kina prowadzi na uniwers$te- 
cie w Rio de Janeiro wyklady 
z estetyki filmu, W czerwcu Dos 
antos rozpoczyna lizację no- 
wego filmu, które akcja roz- 


grywać się będzie w szesnastym 
wieku, kiedy Brazylię okupowały 


wojska francuskie. 
— Będą to przygody pewnego 
Francuza — mówj reżyser — któ- 


ry patrzy na Bra 
ropejczyka, 
o i 


ię oczami Et 
człowieka  cywilizo- 
kulturalnego. Film _0- 
pierać będzie na_ zdarzeniach 
autentycznych, postaram się jed- 
nak utrzymać go w stylu poety 
kim — jak to robiłem dotąd. 


zastanawia się pisarz Geor- 
zes  Conchon, który pracuje 
Wraz ze znakomitym reżyserem 
nad adaptacją „Obcego” Alberta 
Camusa. Nie, po stokroć nie! 
Nasza współpraca układa się po- 


myślnie. Visconti z pietyzmem od- 
nosi się do książki Camuśa. prag- 


nie pozostać wierny pisarzowi. 
Trzeba jednak pamiętać, że „Ob- 
cy" to utwór filozoficzny, o wiet 
kiej metaforze politycznej. Prze- 
nieść go na ekran jest bardzo 
trudno — stąd praca nad sceńa- 
riusztem postępuje powoli | upli 
nie jeszcze wiele czasu zanim ją 
ukońezymy. 


CUDA 
W KORNWALII 


Joan Fontaine, bo! 

beki” i „Podejrzeni 

Wną rolę w filmie „The Devil's 
own" (Opętana_ przez diabla), któ- 
ry realizuje Cyril Frankel. Sce- 
nariusz, według po' Petera 
Curlisa, opracował Nigel Kneale. 
„The Devils Own” nie 


iiem grozy, należy raczej do ka- 
tunku thrillerów; przypomina w 
Kliniacie „Rebekę” Hitchcocka — 
opowiada ” historię nauczycielki, 
która przybyła z Afryki do An- 
gli i osiedliła się w małej wio- 
sce w Kornwalii. Bohaterka 
przekenuje się niebawem, Że prze- 
sądy | zabobony odgrywają tu 
większą rolę niż w Afryce. 
Wkrótce sama zostaje oskarżona 
o konszachty z diabłem. Óhok 
doan Fontaine występują: K 

Welsh, Alec MeGowen i An Bell. 
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IESZCZE 


RAZ 


o czasach pogardy 


REPORTAŻ Z REALIZACJI FILMU „POWRÓT NA ZIEMIĘ” 


Takie spotkania były wówczas możliwe. 
Wojna, która rozdzielała ludzi na długie 
miesiące i lata, trwała dla niektórych długo 
jeszcze po jej zakończeniu. Ci, którzy stra- 

li ze sobą kontakt, czasem nawet przeko- 
nani o śmierci najbliższych, przeżywali nie- 
raz niespodziewane odnalezienia, nagłe spot- 
kania. Jak bohaterowie filmu „Powrót na 
ziemię” reż. Stanisława Jędryl 


Stefan i Wanda (młode małżeństwo) sądzą 
o sobie nawzajem, że zginęli podczas okupa- 
cji. Spotykają się przypadkowo podczas 
wiecu poprzedzającego referendum. Scenę 
tę realizowano niedawno na ulicach Łodzi. 
Pochód ludzi w ubraniach sprzed kilkunastu 
lat, transparenty z hasłami „3 x tak”. To 
fragment tła, na którym rozegra się wła- 
ściwa akcja filmu. Czy ich wielkie! uczu- 
cie wystawione na próbę podczas ciężkich 
przeżyć okupacyjnych — jeszcze trwa? Po 
odnalezieniu się — próbują do siebie wrócić. 


— Oskarżenie czasów pogardy 
Reż. Stanisław Jędryka 


O „Pieskim świecie” napi- 
sano już sporo rzeczy nieprzy- 
chylnych. Dwuznaczność jego 
twórcy, Jacopettiego, przyczy- 
niła się jeszcze do tego, by 
szukać w tym filmie wyrazu 
vch brzydkich zamiarów 
czy też niechlubnych moty- 
wów: wyrazu burżujskiej nu- 
dy, pychy Europejczyka, po- 
goni za tanim  dreszczem 
(patrz Kałużyński w „Politi 


lo z pewnością jest część pra- 
wdy. „Sam w sobie" kontem- 
plowany, film ten ma coś z 
cudactwa happeningu. Rzecz 
w tym wszakże, iż happening 
jest. wymyślony i zagrany, 
„Mondo cane” natomiast, to 
koniec końców montaż scenek 
reportażowych, to _siekanina 


UWAGI Z BOKU 
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Obserwuję też scenę chronologicznie póź- 
niejszą — spotkanie bohaterów w kawiarni. 
Przyszli tu po wiecu. Rozmawiają, opowia- 
dają o sobie i swych przeżyciach od chwili, 
gdy się rozsta! 

Ze scenopisu wynika, że w pierwszej czę- 
ści filmu akcja powojenna jest zaledwie 
zaznaczona. Poznajemy Stefana — chirurga 
z pogotowia. Ściszony, nieangażujący się 
w aktualne sprawy, powraca myślami do 
przeszłości. We wspomnieniach na nowo 
przeżywa chwile z okresu okupacji: uciecz- 
kę z transportu; załamanie psychiczne, aż 
po decyzję, wspólnej z Wandą, samobójczej 
śmierci. Stefan stchórzył; moment wahania 
wystarczył, by nie skoczył z mostu; został 
uratowany przez przypadkowego przechod- 
nia. ; 

Dopiero druga część filmu przyniesie więk- 


sze zagęszczenie wydarzeń powojennych: 
spotkanie z żoną, która uniknęła śmierci, 
próba odnalezienia się, zwiększone jeszcze 


bardziej poczucie winy wobec niej. 

— Pytam reżysera filmu, Stanisława Ję- 
drykę, co .chce bardziej wyeksponować: 
sprawę niszczycielskiego wpływu wojny na 
losy ludzi, czy też ich przeżycia po spotka- 
niu się. Czy więc „Powrót na ziemię” ma 
być rodzajem filmu „wojennego” o skut- 
kach wojny, jakie pozostawia ona w ludz- 
kiej psychice? 

— „Powrót na ziemię” określiłbym chyba 
jako dramat ludzi, którzy mimo wielkiego 
uczucia, jakie ich łączy, w decydującym mo- 
mencie zawodzą. 

Podczas pracy nad scenopisem charakter 
partii retrospekcyjnej filmu zmieniał się. 
Pierwotnie miała to być tylko informacja 
do tej historii rozgrywającej się po wojnie. 
Ponieważ jednak chodzi o analizę stanu 
uczuć Stefana i Wandy po spotkaniu si 
uznalem, że bardziej dramatyczne będzie 
ujęcie zdarzeń, które spowodowały ich de- 
cyzję. Ta część okupacyjna będzie zarazem 
przedstawiona obsesyjnie, ukaże poczucie 
winy, z którym żyje bohater. Dlatego most — 
wraca w jego wspomnieniach w różnych 
wariantach, będących jakby rekonstrukcją 
zdarzeń składaną mozolnie z ułamkowych 
faktów, myśli... 

Scena na moście, most jako symbol, ale 
i miejsce zdarzeń, które ich rozdzieliło — 
powróci raz jeszcze we wspomnieniach ko- 
biety; już po ponownym spotkaniu bohate- 
rów. Raz jeszcze wraca to, co wydawało się 
zapomniane, nie pozwala na niepamięć. 

Aby ukazać okupację, szukam sytuacji, 
która by ujmowała symbolicznie całe piekło 
przeżyć moich bohaterów, utratę wolności. 


z dobranych 
ale autentycznych 


wprawdzie, 
epizodów 


dowiska eksploratorów. Wiek 
XIX wprowadził równocześnie 


W scenie na rampie kolejowej, po ich 
ucieczce z transportu — kiedy stwierdzają, 
że znaleźli się na terenie Reichu i właści- 
wie nie mają żadnej szansy ratunku — 
chciałbym, by groza działała na widza ra 
czej poprzez atmosferę zaszczucia, aniżel 
przez pokazywanie jakiejś rozbudowanej hi- 
storyjki. Rampa, tak jak chcę ją przedsta- 
wić, to widzenie świata z ziemi, jakby przez 
szparę. Atmosfera psychicznego raczej niż 
fizycznego zniszczenia. 


Nie chodzi mi więc o skok z mostu jako 
finał wydarzeń. Interesuje mnie raczej to, 
co nastąpi potem. W sumie — można chy- 
ba powiedzieć, że jest to oskarżenie czasów 
pogardy. Oskarżenie wojny — ale bez scen 
batalistycznych czy popisów  pirotechnicz- 
nych. 

— „Powrót na ziemię” — to film jak się 
zdaje, bardzo aktorski. Główne role powie- 
rzył pan Ewie Krzyżewskiej i Stanisławowi 
Mikulskiemu. Czym się pan kierował wy- 
bierając głównego bohatera? Mikulski re- 
prezentuje chyba jakiś optymizm, poczucie 
radości życia, fizyczną sprawność. Natomiast 
Stefan jest człowiekiem zgaszonym, pełnym 
poczucia winy, niechęci do życia — nawet 
żalu, że nie zginął. 

— Chciałbym, żeby aktorzy grali niezu- 
pełnie wprost. Cały ten dramat powinien 
być podskórny, ledwo wyczuwalny — przy 
całej zwyczajności tego, co dzieje się na 
zewnątrz. Dlatego nie zaangażowałem akto- 
rów, którzy dramaty mają „wypisane na 
czole”. Istotnie — Stanisław Mikulski gry- 
wa zwykle role młodych, silnych, pełnych 
optymizmu ludzi. Wydaje mi się rzeczą in- 
teresującą wydobycie cech wewnętrznych 
postaci. Ten pozornie silny i pełen optymiz- 
mu człowiek okaże się w filmie dosyć kru- 
chy, wrażliwy, nawet słaby. 


Bardzo liczę na aktorów; przebieg zdarzeń 
w tym filmie nie jest może nawet najważ- 
niejszy. Chodzi raczej o psychologiczny prze- 
bieg akcji, podkreślenie tego, co naszkicowa- 
ne nieraz bardzo cienką kreską, słowem — 
o stworzenie tego jedynego klimatu zdarzeń. 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 


„Powrót na ziemię”. Scenariusz — Krzyszto! 
Gruszczyński: seria — Stanisław Jędryka; 
operator — Stanisław Loth; scenografia — B: 
lesław Kamykowski; muzyka — Wojciech Kila: 


kierownictwo 
Zespół RYTM 
Obsada: Ewa Krzyżewska, 
oraz Maria Omielska, Barbara Bargiełowska, Wi- 
told Pyrkosz, Zdzisław Maklakiewicz, Janusz 
Kłosiński, Irena Szczurowska, Krystyna Mikoła- 
jewska 


produkcji — Tadeusz Urbanowicz; 


Stanisław Mikulski 


nim ład jednoczący, oraz — 
widzenia „dziennika podróży”, 


„wziętych z życia”. 

Nie wiem, jakie były zamia- 
ry i motywy Jacopettiego. Je- 
stem gotów przyjąć, że nie 
było w nich nic szczególnie 
mądrego. Tak czy owak jed- 
nak film nasuwa refleksje, 
które — jak sądzę — wiążą 
się 2 dość ważnymi sprawami 
dotyczącymi świata i jego 
kultury. ondo cane” ujaw- 
nia pewną prawdę, która zna- 
na już była podróżnikom da- 
wniejszych czasów, w szcze- 
gólności zaś .podróżnikom wie- 
ku XIX, dosyć już ruchliwe- 
go i zapalczywie odkrywają- 
cego (dla Europejczyków) eg- 
zotyczne obszary zarówno od- 
ległe, jak i leżące po prostu 
na zewnątrz społecznego śro- 


modę na apaszów i Indian, na 
folklor śródziemnomorski i na 
japońszczyznę. Wtedy chyba 
stało się sżczególnie wyraźne, 
że świat oglądany z bliska i 
symultanicznie (z ukazaniem 
równoczesnym i obokległym 
różnorodnych. elementów) jest 
po prostu kiczem, jest two- 
rem makaronicznym. Kiczem 
bowiem jest taki układ, taka 
kompozycja, która spełnia na- 
raz kilka odrębnych, sprzecz- 
nych konwencji, makaronicz- 
na jest mowa, która wymyka 
się jednolitej regule języko- 
wej. Zaznaczyła się w ten spo- 
sób opozycja widzenia filozo- 
fa, uczonego. historiozofa, letó- 
rzy oglądając świat z Odpo- 
wiedniej odległości tropią w 


globtrotterstwa, migawek re- 
portażowych mających wspól- 
ną zdolność ujawniania kiczo- 
wej potencji tkwiącej w mo- 
zaice wielości kultur. Film, 


„IL MON 


który -- jak „Mondo can 
zestawia wierny obraz świnio- 
bicia na Nowej Gwinei, popi- 
su ratownictwa w Austral 
orgii piwoszów w Hamburg: 
tuczenia gęsi i dziewcząt, r 
paczy wobec śmierci psa i o- 
bojętności w obliczu konania 


Zwyczajne sytuacje 
Stanisław Mikulski 


krewnego; film taki wprowa- 
dza nas w wielość obyczajów, 
której nie można sprostać, 


wobec której nie można po- 
wiedzieć, co jest czym i jaki 
ma sens. Jacopetti podkreślił 
to jeszcze ukazując kilka sy- 


tuacji, kiedy w życiu samym 
krzyżują się różne i innorod- 
ne zasady, zwyczaje, formy. 
Wycieczka Amerykanów na 
Hawajach egzaltująca się wo- 
bec próbek nieautentycznego 
folkloru spreparowanego przez 
biuro podróży. Papuasi mod- 


lący się do modelu samolotu, 
nowojorczycy zajadający mró- 
wki i chrząszcze z miną, jak- 
by czekali, kiedy im to wy- 
buchnie w ustach — autor fil- 
mu ma widoczną skłonność do 
wychwytywania sytuacji, któ- 
re nie poprzez kontekst, lecz 
same w sobie są kiczowate, 
makaroniczne. 

Potencja makaronizmu. za- 
warta w świecie rozszczepio- 
nym na wiele kultur ujaw- 
niała się w Europie XIX wie- 
ku w kiczowatej sztuce „eg- 
zotycznej”, w chinoiseriach i 
orientalizmach, w góralszczy- 
źnie Witkiewiczowskiej i Ka- 
rolu Mayu, bezpośrednio zna- 
na była niewielu ludziom. 
Dzisiaj ten makaronizm jest 
wszechobecny, przeniósł się na 
łamy pism codziennych i -- 0- 


czywiście do kina. Egzo- 
tyzm dzikiego Zachodu, poli- 
teizm nowoczesnego narodu, 
jakim są Japończycy, obycza- 
je polityczne Kongolańczyków 
— oto kilka przypadkowo wy- 
branych spraw, które musiał- 
bym dlugo studiować, aby za- 
cząć je choć trochę rozumieć, 
aby wejść na serio w kon- 
wencję. Oczywiście nie robię 
tego, przyjmuję to powierz- 
chownie, ciekawostkowo, sen- 
tymentalnie. Nie obchodzi 
mnie też wiele, że sam tkwię 
w czymś, co dla innych ma 
skład nieprawdopodobny. Ina- 
czej jednak niż kiedyś, wciąż 
się o sobie dowiadujemy, ogla- 
damy siebie. Stosunek maka- 
roniczny jest zapewne jedy- 
nym sposobem dostosowania 
się do tej sytuacji, pozostawia 


Ewa Krzyj 


jednak uczucie rezygnacji, u- 
czucie, że dobrowolnie przy- 
staję na życie w półświado- 
mości. 

Film taki jak „Mondo ca- 
ne" pogłębia, czy raczej una- 
ocznia nasze makaroniczne 
obcowanie ze światem, obja- 
wia kicz zdawkowych, po- 
spiesznych relacji z wielką li- 
czbą różnorodnych systemów 
wierzeń, zwyczajów, gustów. 
Czyniąc tak, zmusza do zasta- 
nowienia, jak należy ustawić 
się względem wszystkich tych 
kontaktów, których nie skąpi 
nam dziś prasa, film, książka, 
turystyka. Czy nie jest tak, 
że akceptując makaronizm i 
kicz, wybieramy wygodę i 
spokój wyobraźni, odrzucamyj 
zaś pełniejszą świadomo: 


MARCIN CZERWIŃSKI 


Podskórny dramat 


ska 
1 Stanisław Mikulski 


nog Z I9VMN 


śród filmów wyświetlanych obec- 
nie na włoskich ekranach nie znaj- 
dziecie utworów naszych najwięk- 
szych twórców. Vittorio De Sica i 
Cezare Zavatlini zademonstrowali 
swój film „Nowy świat” publiczności fran- 
cuskiej, ale nie włoskiej. Opory cenzury 
wobec filmu nie słabną i wydaje się, że ten 
interesujący przyczynek do problemu świa- 
domego macierzyństwa wejdzie na włoskie 
ekrany dopiero w nadchodzącym sezonie. 


Nazwisko De Si pojawiło się tylko 
w toku polemiki na temat kandydatury jego 
„Małżeństwa po włosku” do nagrody Osca- 
ra dla najlepszego filmu zagranicznego. 
Znacznie więcej zwolenników posiadał bo- 
wiem film „Giulietta i duchy” Felliniego. 
Spór został jednak rozstrzygnięty — jak 
wiadomo — na korzyść filmu czechosło- 
wackiego „Sklep przy głównej ulicy”, i za- 
równo Felliniemu jak i De Sice pozostało 
jedynie wspomnienie Oscarów zdobytych | 
w latach 1964—65 za „Osiem i pół” Wcezo- 
raj, dziś, jutro”. 


Luchino Visconti, ukontentowany zdoby- 
tym na zeszłorocznym festiwalu w Wenecji 
Złotym Lwem, poświęcił się obecnie pracy 
w teatrze, mobilizując do swoich spektakli 
najlepszych aktorów. 

Fellini, którego „Giulietta” zeszła już 
z ekranów, przygotowuje nowy film i, jak 
zwykle, otacza go tajemnicą, nie prostując 
plotek ani najbardziej nieprawdopodobnych 
domysłów, jakie ukazują się na jego temat 
w prasie, Mówi się np., że scenariusz no- 
wego filmu jest już gotowy, tylko reżyser 
sam jeszcze nie wie, jaki jest jego temat. 

Rossellini natomiast myśli w tej chwili 
więcej o telewizji, niż o filmie. 


Wszystko to jednak nie znaczy, że brak 
wielkich nazwisk równa się brakowi intere- 
sujących filmów na ekranach. Oprócz oma- ] 
wianych już na tych łamach pozycji, jak 
„Znałem ją dobrze” Pietrangelego, „Pięści 
w kieszeni” Bellocchia, „Siedmiu złotych lu- 
dzi” Vicaria czy „Dziesiąta ofiara" Petriego, 
zainteresowanie skupia się na laureacie te- 


Odważne poszukiwania Komercjotęje REPLY 
Anna Magnani Catherine SBa 
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gorocznego festiwału w Cannes — filmie 
Pietro Germiego „Panie i panowie”. Ta sa- 
tyra na  małomiasteczkową obyczajowość 
byłaby utworem udanym, gdyby reżyser 
(a jednocześnie współproducent filmu) nie 
kokietował zbytnio publiczności, dbając bar- 
dziej o rozrywkę, niż o ciętość swego saty- 
rycznego żądła. Utwór Germiego jest nie- 
wątpliwie „filmem autorskim”, ale właśnie 
dlatego, że nim jest, nie można darować 
reżyserowi, iż zamienia groteskę w farsę, 
a satyrę w komercyjną „komedię po wło- 
sku”. Nie dziwię się, że przyznanie mu 
Grand Prix powitano w Cannes gwizdaniem. 


O oto inny ambitny twórca, który rów- 
nież porusza się na granicy nowatorstwa 
i konformizmu: Nanni Loy i jego „Made in 
Italy". 


— Trudno określić formułę mego utworu 
— mówi Nanni Loy — bo nie chodzi tu 
o film nowelowy, w którym narracja rozwi- 
ja się poprzez krótkie, szybko po sobie na- 
stępujące skecze. W przeciwieństwie do te- 
go chciałem zaprezentować szeroką panora- 
mę — możliwie różnorodną i pełną — dzi- 
siejszego życia Włochów w jego aspektach 
najbardziej typowych, a przede wszystkim 
najbardziej zabawnych. 


W filmie wzięło udział mnóstwo znanych 
aktorów: Aldo Fabrizi i Anna Magnani, Ca- 
therine Spaak i Sylva Koscina, Walter 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z RZYMU 


Chiari i Virna Lisi, Jean Sorel i Peppino 
de Filippo. 


- „Made in Italy" odniosło umiarkowany 
j sukces u widzów i krytyków. W swych naj- 
| lepszych momentach film jest rodzajem son- 
dy świadomości, samokrytyki najbardziej 
widocznych i powszechnych braków społe- 
czeństwa włoskiego i przeciętnego Włocha. 
Niektóre sekwencje są pełne polotu, potrak- 
towane żartobliwie, inne wydają się nie na 
miejscu, są wątpliwe i wymuszone. 


Przedsięwzięcie było z pewnością trudne, 
może nawet niewykonalne, gdyż reżyser mu- 
siał ujednolicać sprawy całkowicie różnorod- 
ne, odległe od siebie, a przy tym nie ulec 
pokusom wszystkoizmu, które niósł nadmiar 

; materiału. W rezultacie całość jest bardzo 
niespójna i w jej nierównościach giną naj- 
bardziej udane partie. Do takich należy 
syntetyczne ujęcie ukazujące plakat z wy* 
chudzonym dzieckiem hinduskim i napisem: 
„Pomóżcie Indii!" oraz grupkę biedaków 
z wioski na południu Włoch wpatrzonych 
w plakat; jeden z nich, bardziej od in- 
nych zaawansowany w czyłaniu, próbu- 
) je cienkim głosem odcyfrować napis: Albo 
Scena zwariowanej krzątaniny oddziału 
energicznych urzędników i sekretarzy, któ- 
rzy piszą, telefonują, dyktują, nadają tele- 
gramy, skupują i sprzedają akcje — a w 
końcu okazuje się, że ich szefem, który 
wydaje rozkazy, jest prałat. 


Można przytoczyć więcej przykładów ta- 
kich udanych scen, ale zjawiska, przeciwko 
którym Loy kieruje swoje ostrze, są nazbyt 
liczne i nie zawsze trafnie dobrane: biuro- 
kracja i obsesja interesów handlowych, mi- 
tologizacja samochodu i stosunek młodzieży 
do rodziców, dziewictwo i problem emigra- 
cji itd. itd. 


Twórca „Made in Italy" był niewątpliwie 
świadomy piętrzących się przed nim trud- 
ności, ale mimo połowicznego rezultatu, dał 
dowód odważnych poszukiwań nowej for- 
muły: polemiki przy pomocy obrazów — 
oryginalnej i zaskakującej. Szkoda jednak, 
że musiał przy tym płacić serwituty natury 
komercjalnej. Ale mało komu udaje się dziś 
ich uniknąć. 


VIRGILIO TOSI 


ERA ŻELAZA 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z PARYŻA 


Światowa _ prapremiera 
nowego filmu Rossellinie- 
go „Era żelaza” odbyła się 
w  „Cinemathtque Fran- 
gaise”. Cinemathetque — 
znaczy archiwum. Ale „Ci- 
nematheque Francaise” to 
termin nieprzetłumaczalny, 
instytucja jedyna w swoim 
rodzaju, bo jednocześnie i 
muzeum, i szkoła filmowa, i 
kino (dwie sale w dwóch 
różnych dzielnicach) propa- 
gujące najstarsze i najno- 
wsze filmy. 

„Era żelaza” to seryjny 
film telewizyjny: pięć czę- 
ści — pięć godzin projek- 
cji. Pokaz rozpoczął się o 
18-tej, skończył dobrze po 
północy. Ale walka o miej- 
sce trwała od południa. 
„Cinematheque” ma swoją, 
wychowaną przez siebie, 
publiczność znawców. „Era 
żelaza” jest historią naszej 
cywilizacji pokazaną na 
przykładzie stosunku czło- 
wieka do żelaza, użytku ja- 
ki człowiek robił z żelaza 
od czasu Etrusków po dzień 


dzisiejszy. Film  oświato- 
wy? Tak, w najlepszym 
sensie tego słowa. Czysto, 
pięknie zrobiony, głęboko 
humanistyczny. 

MÓWI 


ROBERTO ROSSELLINI 


— Od dawna byłem ze 
swoich filmów niezadowo- 
lony. Czułem niedosyt, 
Miałem wrażenie, że ubie- 
rałem w coraz to inne for- 
my ten sam temat. Czy to 
może wystarczyć? Szukanie 
nowych formuł dramatycz- 
nych dla tych czy innych 
uczuć człowieka? Robią to 
wszyscy -— ale ciągle tak 
samo jak przed dwudziestu 
czy pięćdziesięciu laty. A 
przecież żyjemy w erze a- 
tomowej — dlaczego ten 
bądź co bądź zasadniczy 
fakt nikogo nie natchnął? 
Owszem, pojawiają się fil- 
my-skargi. Człowiek czuje 
się wyalienowany z cywi- 
lizacji atomu, której jes2- 
cze nie rozumie, która zbu- 
rzyła jego normy filozofi- 
czne i moralne. Jak długo 
można się skarżyć? Myślę, 


że aby poznać wiek atomu 
dobrze jest cofnąć się 
wstecz. Przeanalizować cy- 
wilizację, która wiek ato- 
mu stworzyła. Epoka Odro- 
dzenia przyniosła huma- 
nizm, najwyższy czas, aby 
nadeszła nowa epoka Od- 
rodzenia, obawiam się, że 
tylko to może nas ocalić. 
Jeden, 2 wielkich prekur- 
sorów Odrodzenia Leon 
Battista Alberti, pojawia- 
jący się w drugiej części 
„Ery żelaza” mówił: aby 
zajmować się sztuką, trze- 
ba znać geometrię, anato- 
mię, trzeba posiąść wiedzę. 


1 dodaje: póki artysta nie 
miał oparcia w nauce, trak- 
towano go na dworach tak 
jak lokaja. Dopiero przez 
wiedzę artysta zdobył sza- 
cunek. Myślę, że to co Al- 
berti głosił w XV wieku 
należy powtórzyć i dzisiaj. 
Nasze osiągnięcia technicz- 
ne żądają nowego rodzaju 
humanizmu. Ale na tych o- 
siągnięciach technicznych 
musimy się oprzeć, musimy 
je zrozumieć, nie możemy 
poddawać się cywilizacji 
przedmiotów, nie możemy 
wyłącznie ich  opłakiwać, 
musimy przywrócić przed- 
miotom ich rolę usługową, 
a nie wielbić je lub prze- 
klinać ze strachem, jak złe 
bożki. Musimy nauczyć się 
naszą cywilizacją po słu. 


Roberto 


giwać. Zbyt szybko zapo- 
minamy o zbrodniach i ter- 
rorze. Z  nieumiejętności 
ugiwania się naszą cy- 
acją, ze strachu, zro- 
dziły się w latach trzydzie- 
stych teorie „przestrzeni 
życiowej”, faszyzm, rasizm. 
Jeżeli człowiek poczuje się 
zagubiony, mogą się one 
odrodzić. 

Jestem optymistą. Wie- 
rzę, że stworzymy nowy 
humanizm. Musimy stwo- 
rzyć, aby położyć kres otę- 
pieniu i brutalności. Dla- 
czego jestem optymistą? Bo 
wierzę w inteligencję czło- 


- kupiły 


wieka. Ostatecznie to wła- 
śnie inteligencja człowieka 
powołała do życia naszą 
nową cywilizację. 
Przygotowuję nowy film 
— dwunastogodzinną se- 
rię telewizyjną „Człowiek 
przeżyje”. Pół świata cier- 
pi głód. Do krajów poza- 
europejskich dotarła medy- 
cyna, nastąpił wyż demo- 
graficzny. Trzeba szukać 
nowych rozwiązań, aby wy- 
karmić wzrastającą w po- 
stępie geometrycznym lud- 
ność, Częściowe rozwiqza- 
nia tu i ówdzie już nastq- 
piły. Niektóre kraje walczą 
o postęp techniczny, który 
mógłby je szybko postawić 
na nogi. Posługują się roz- 
majtymi metodami, Chcę je 
pokazać. Może nie potra- 


— Wierzę w inteligencję człowieka 


Rossellini 


fię stworzyć syntezy, ale w 
każdym razie postaram się 
dać pełną antologię 'tema- 
tu. Tak, film jest już roz- 
poczęty. Walczę w tej chwi- 
li o środki finansowe, któ- 
re umożliwiłyby mi jego 
kontynuację. „Erę żelaza” 
też wyprodukowałem sam, 
w oparciu o telewizję wło- 
ską. Na szczęście film za- 
telewizje wielu 
krajów. Jak długo potrwa 
realizacja _ „Człowieka”? 
Jeszcze rok, jeżeli wszy- 
stko dobrze pójdzie. Pra- 
cuję nad nim już od 
dwóch lat. Kawał życia. 
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POWRÓT CALIGARIEGO Kźćśź 


„Kronika pewnej zbrodni” Joachima Ha- 
slera, wyprodukowana przez DEFĘ i pokaza- 
na nam 2 okazji dwudziestolecia wytwórni 
oraz Tygodnia Filmu NRD, skłania do re- 
fleksji nie tylko politycznych. 


Pisze się często, że niemiecki ekspresjo- 
nizm w filmie niósł przeczucie hitleryzmu. 
Zajmuje się tym Kracauer w książce „Od 
Caligariego do Hitlera”, zajmują się tym in- 
ni autorzy. Ale chciałbym przeczytać kiedy 
pracę, która śledziłaby niemiecki film współ- 
czesny w świetle modelu ekspresjonistycz- 
nego. Zwłaszcza film NRD, od „Mordercy są 
wśród nas” Staudtego do „Kroniki pewnej 
zbrodni”, powiedzmy. 


Film Haslera mógł, na dobrą sprawę, pow- 
stać w» okresie ekspręsjonizmu. Wyobraźmy 
sobie skromną, mieszózańską rodzinę. Pew- 
nego ranka lecą szyby w oknach, na ulicy 
wycie i krzyki. Jacyś ludzie nieznani wdarli 


Aleksander Jackiewicz 


się do miasta. Niszczą i mordują. Pewną 
część mieszkańców postawiono w stan oskar- 
żenia. Za co? Ojciec rodziny, nauczyciel, jak 
co dzień wyrusza do szkoły. Towarzyszy mu 
córka i kilkuletni syn. Miasto jest obwieszo- 
ne niezrozumiałymi znakami, przypominają- 
cymi koła tortur. Nagle szkoła zostaje osa- 


czona przez owych anonimowych przyby- 
szów, do szkoły wpędzono dzieci i ich rodzi- 
ców. Następuje egzekucja. 


Akcja „Kroniki pewnej zbrodni” rozgry- 
wa się w Niemieckiej Republice Federalnej. 
Ruth, córka nauczyciela, Żydówka, która 
wraz z bratem uratowała się z zagłady i tra- 
fiła do hitlerowskiego domu publicznego, po 
wojnie ma dostać odszkodowanie. Chcą je 
wypłacić byli mordercy. 


Oglądając ten film, nie tylko partię retro- 
spektywną, która streściłem, czułem przez 
cały czas pod jego postaciami — Caligariego, 
doktora Mabuse, owych fantastycznych po- 
tworów z taśm Wiene czy Langa, oraz ich 


—_LL-—,,, _ 


Michel Mesnil — „KENJI 


MIZOGUCHT"”. Editions 
Seghers. Paris — 1965, str. 
186. 


Monografia ze znanej serii 
nema d'Aujourd'hui" noświęcona 
jednemu z najwybitniejszych re- 
żyserów japońskich. Książka M. 


Żapola ke 


ofiary. Oto po latach diabły przywarowały, 
niby diabeł księdza Suryna, który usnął w 
jego znękanej duszy. Są znów zwykłymi 
ludźmi. Burmistrzami spokojnych miast, sę- 
dziami, wyższymi funkcjonariuszami. Płacą 
odszkodowania ofiarom. 


Ruth odszkodowania nie przyjmuje. Za 
śmierć, płaci się śmiercią, a nie przyjęciem 
datku — powiada. Gdy sądy i inne powoła- 
ne do tego instytucje odmawiają ukarania 
mordercy jej rodziców, sama go zabija. Będą 
ją sądzić przyjaciele zastrzelonego. 


Film Haslera nawiązuje zresztą takżą do 
ekspresjonistycznej formy. Nie wiem ż, 
czy z pamięcią o tamtej tradycji. Ekspresjo- 
nizm wszedł bowiem w krew niemieckiego 
kina. Może więc w oczach nieuprzedzonego 
widza język „Kroniki pewnej zbrodni” wy- 
glądać trochę staroświecko. Kino dziś unika 
stylistyki wyraźnie znaczącej, zbyt dalekiej 
deformacji obrazu. Może razić również pew- 
na teatralność inscenizacji u Haslera i — 
na ogół świetnej — gry aktorskiej. Ale kiedy 
się pamięta genezę stylu, w planie formy, 
zawartości treściowej, wtedy model eksprt 
sjonizmu pogłębia ostrość naszego widzenia, 
daje opowiadanym współczesnym sprawom 
i współczesnym konfliktom drugie dno. Ra- 
zi, kiedy niczemu nie służy t jest tylko wąt- 
pliwą ozdobą, wzmacnia obraz, gdy każe na- 
wiązać do tamtych wizji. 


Metaforyka, sztuka obciążona filozofią 
tkwi głęboko w niemieckiej kulturze. Był 
czas, kiedy niemieckie socjalistyczne kino 
z niej rezygnowało. Ale mały realizm, publi- 
cystyka, w każdym razie to, co się mówi 
wprost z ekranu, nie wydaje się być mocną 
stroną Niemców. I nie najbardziej konieczną. 
Do dziś pamiętam wrażenie, jakie na mnie 
wywarł pierwszy film DEFY, wymieniony 
„Mordercy są wśród nas”. Podobne wywiera 
ostatni, który obejrzałem. Wyobrażam sobie 
powrót Caligariego we własnej osobie. Mnie 
chodzi o tendencję zresztą, a nie o taki czy 
inny tytuł. Straszna baśń stała się rzeczywi- 
stością. Pokażmy, jak rzeczywistość przekra- 
cza twory imaginacji i jaka mądra była 
baśń. 


nila składa się z dwóch części. 
Pierwsza, obszerniejsza, zaznaja- 
mia czylelnika z życiem i twór- 
czością reżysera. Autor stara się 
tu ukazać różne wplywy na ksztal- 
towanie się osobowości Mizogu- 
chiego. Reżyser spędził swą 

w okresie silnej europeiza- 
cji życia w Japonii, zarazem jed- 
nak interesował się klasycznym 
teatrem japońskim — No i Ka- 
buki. 


Następnie Mesnil przechodzi do 
twórczości reżysera. Od- 


czy się akcja: bohaterowie filmów 
Mizoguchiego nigdy nie są wyoh- 
cowani ze środowiska. Za drugą 
ważną cechę autor uważa specy- 
ficzną, subtelną poczję; analizu- 


jąc dokładnie to zjawisko, Mesnil 
dowodzi, że właśnie ta poezja 
odróżnia Mizoguchiego od innych 
twórców japońskich. Trzecią ce- 
chę trudniej zdefiniować: autor 
wskazuje, że we wszystkich 
swych filmach Mizoguchi zajmu- 
je stanowisko myśliciela, duma- 
jącego nad różnymi zja' 

życia i starającego się mieć w 
bec nich własne, dokładnie prze- 
myślane zdanie. 


Mesnil analizuje rów! 
zwykłe wyczucie rytmu 
go, dzięki czemu 


serów (nie tylko japońskich) oraz 
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bada wpływ. jaki 


wywarł na 
młodsze pokolenie twórców swego 
kraju. 

Część druga zawiera listy Mizo- 


guchiego do swego scenarzysty 
Yody Yoshikaty pisane podczas 
acji „Opowieści  księżyco- 
wych”, fragmenty scenariusza te. 
go filmu oraz , 
wreszcie — wybór krytyk japoń- 
skich i francuskich. Jak zwykle 
w książkach tej serii — całość 
zamyka szczegółowa filmografii 


jak. 


Leslie Halliwell — „THE 
FILMGOER'S COMPA- 
ION" (Przewodnik widza 
kinowego). Mac Gibbon 
and Kee, London — 1965, 
str. 468. 


Zwięzła encyklopedia filmowa. 
W przedmowie autor drobiazgo 
Wo informuje o koncepcji ksi 
i. Zacytujmy fragmenty: „Ni 
jęcej hasel odnos do akto- 
rów(..), poza tym są tu reżyse- 
rzy, producenci,  konipozytorzy, 

ści i operatorzy — pizy. 


nowszy; z pozostałych 
tytuły wybrane. Starano się jed- 
nak zawsze przytoczyć jak na; 
więcej pozycji z tego okresu twór- 
czości danego filmowca, w któ- 
rym robił rzeczy najlepsze (...). SA 
lakże hasła poświęcone znanym 
seriom filmowym, filmom kilka- 


krotnie wznawianym, czy o po- 
dobnych tytułach; a także — ter- 

inom technicznym, instytucjom 
filmowym itp. Ponadto czytelnik 
znajdzie tu kilkaset haseł poświę- 
conych różnym filmom, które w 
ten czy inny sposób wydają się 
dziś ważne. Szczególną uwagę 
zwrócono na kinematografię W 
kiej Bryta! na_ Hollywood 

Ten anglosaski punkt. widzen 
czuje się lu 
„kontynentalni 
Taczej  dyskryminowani. 
uderza niezwykła dokładność w 
doborze nazwisk angielskich i 
amerykańskich — są nawet akto- 
rzy mało znani, specjalizujący się 
w rolach drugo- i trzecioplano- 
wych. Pod tym względem jest to 
może najdokładniejszy leksykon 
imowy, jaki dotychczas się uka- 
ił. Inna zaleta — to aktualność 
zamieszczanych informacji, Tak 
np. w filmografii Peter O"Too!e'a 
znajdujemy nie tylko realizowa- 
ny obecnie film — „Noc genera- 
łów”, ale także jego następny, do- 
piero projektowany. 

Wróćmy raz jeszcze do przed- 
mowy: autor pisze tam m. in., że 
jest przede wszystkim 
faktów, nie opinii; że 
wyjątkowo przytacza się 

to z zasudy 

Mimo to 


tylko 
sądy wartościujące, 
najbardziej eczywisti 
niektóre z nich mogą budzić za- 


strzeżenia. Tak 
pewne wątpliw« 
wersja „Bounty* jest lepsza od 
drugiej, albo czy ekran panora- 
miczny” jest. „niefilmowy”. 

Są to jednak drobne wady. W 
sumie — pozycja przygotowana 
Vardzo starannie. 


można mieć 
czy pierwsza 


wski 


„MIŁOŚĆ BLONDYNKI” (Czechosło- 
wacja), najnowszy film Milosa Forma- 
na: 

Nie trajniejszego od_auto-charakterystyki 


„Miłości blondyki” — jako reakcji na „zby- 
teczność” człowieka w społeczeństwie. 


| _ „WOJENNA PRZYJAŹN” 
Reżyserował Miklos Jancso: 


(Węgry). 


Ze skromnych, dydaktycznych filmów na- 
szych przyjaciół wynikają czasem wielkie 
prawdy, 


M 
J © 


j DZWONIĆ NORTHSIDE 777" (USA) 
|| —film kryminalny Henry Hathawaya: 
| Najbardziej typowy i najciekawszy przy- 


|) kład wprowadzenia techniki dokumentu do 
| filmów „czarnej serii”. 


„PIECZONE GOŁĄBKI” — komedia 
Tadeusza Chmielewskiego: 


Ani groteska. ani komedia typu populi- 
|| «tycznego. 


e 
/ZJADACZ DYŃ” (Wielka Brytania). 
Reżyserował Jack Clayton: 


Nasi 


/ recenzenci . 
pisali... 


Konflikt międzu kobietą 1 mętczyzną — 
konflikt integralności i _ rozbicia, pełni 
i. ułamkowości. 


„KAPRAL I INNI" (Węgry). Reżyse- 
rował Marton Keleti: 

Ta schematyczna udrnizonowa farsa koń- 
czy się w nastroju podniosłym. 


„NIEKOCHANA” — swobodna adap- 
„acja opowiadania Adolfa Rudnickie- 
zo. Reżyserował Janusz Nasfeter: 

Smutna historia Kamila i. Noemi staje 


się tutaj jak gdyby zapowiedzią wielkiego 
katakizmai 


„OPERACJA Y' 
Leonida Gajdaja. 


Budzi otuchę. że komedia w naszej oka- 
licy jeszcze nie zwiędła doszczętnie. 


(ZSRR). komedia 


IEJSCE DLA JEDNEGO" (Pol- 
ska). Reżyserował Witold Lesiewicz: 


Pierwszy od lat współczesny film spo- 
teczny. pomeyślany serio. 


„DZIELNICA KRUKÓW” (Szwecja). 
Reżyserował Bo Widerberęg. 


Nieuchwytny nastrój duszności w _robot- 
niczym getcie międzywojennej Szwecji. 


IDZIEMY 


DÓ KINA ZAGUBIONE 
KROKI 


(Les Pas Perdus) 


Scenariusz (według powi 
bin i Renć Fallet. 
Reżyseria: Jacques Robin 
Zdjęcia: Claude Lecomte 
Muzyka; Jacques Loussier 


ści Renć Falleta): 


Jacques Ro- 


Wykonawcy: Yolande — Michele Morgan, 
Jean-Louis Trintignant, Mazurka Catherine 
Lemartin — Jean Carmet, mąż — Michel Vitold. 
Produkcja. Cinerofa Productions (Francja) — 


Georges — 
Rouvel, 


1964. 


Romans młodego, niezamożnego mężczyzny z niemłodą już 
mężatką ze środowiska bogatego mieszczaństwa. Akcenty 
pewnej ironii, ale o wiele więcej sentymentalizmu i ckli- 
wości, 


A Dodatek: „Dachau — dziś” (Zur Miete im KZ). Reali- 
zacja: Pitt Koch, Produkcja: Artfilm — Monachium 

| (NRF). Dokument publicystyczny o dawnym hitlerow- 
skim obozie śmierci przemienionym dziś w osiedle za- 


szkałe przez uchodźców. 


OSIODŁAĆ WIATR 


Sc 
Rezyseria: 


velesa, iwórey „Cieni” i 


Dodatek. „Ab urbe 
condita”. _ Realizacja: 
Jan Łomnicki. Zdjęcii 
Jerzy Gościk. Muzyk: 
Znigniew Rudziński. — 
Produkcja: _ Wytwórnia 
Filmów — Dokumental- 
nych w Warszawie — 
1965 Barwny  reportoż 
o Warszawie, wychwy- 
tujący cechy różniące 
ją od innych stolic. 


PODRÓŻ NIE Z TEJ ZIEMI 


4 
(Put oko svćta) Jest kupice z serbskiej wsi, filmu podkreślają wstawki 
który wygrał na loterii bilet rysunkowe, łączące poszcze- 
Scenariusz (wedluk komedii ną bezpłatną podróż dookola gólne ię: podró 
Branislava Nusica); Soja Jo- świątą. Zartobliwy charakier autorem jest Dusan Vukotić. 
vanovie, Borislav Michajlovic 
i Nenad Jovicie. 


| Reżyseria; Soja Jovan 
zdjęcia: Nenad Jovici 
Muzyka: 


Wykonawcy: Jovanca_ Mieie 
, Miodrag  Petrovic-Ckalja, 
„człowiek z drewnianą nogą” 


— Rade Markovic, Juliska 
Dara Calenic, mandaryn 
Mica Tomie. Sima — Bata 
Paskaljevic, mężczyzna w 
przebraniu  mahometanki 
Bata Zivojinovie. W pozosta 
1 łych rolach: Olivera Marko. 
A vie, Dusan Jak: Olivera 
4 Vuco, Vera Hjic-Dukie, 
rin_ Bjelie. 
Produkcja: Avala Film (lu 
soslawia) — 1964 
. a 


Dodatek: 
Edward Sturlis, 
macja; Edward _Sturlis. 
Produkcją: Se-Ma-For w 
kowy. 


Barwna, kostiumowa kome- | ; 
dia muzyczna. Jej akcja roz. 
grywa się w początkach 
szego stulecia, 


rem 


bobatei 


REDAGUJE KOLEGIUM W 
Karpowski 
naczelny), 


SKŁADZIE: Stanisław Ja 
Bolesław Michal 
Zbigniew 


(z-ca redaktora naczelnego), 
Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), 


266251 i 267251. Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajo! 
dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274, 


Votograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filnio; 
mik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilu (ZS! 
nia Fiimów Fabularnych w Barrandovie (Czechosłowacja| 
(Jugosławia), Bucuresti (Rumunia), Hunnia Film (Węgry), 


(USA), Lux Vides, 


janus (Włochy), archiwum. 


Scenoriusz: 
Reżyseria, projekty plastyczne i ani 


Uwitrance Film (Francja), Shochiki (Japonia), Metro-Goldwyn-Maver 


Jerzy  Afanasjew 


Muzyk: 
Łodzi 


Jerzy Matuszkiewicz. 
1965. Barwny film lal- 


ki, Tadeusz 
lek (redaktor 


Pitera, Ewa 


Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 
Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 268545, Centrala — 


wy — w. 396, 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Ceniralna Agencja 


wych, R. Su- 
RR), Wytwór- 
0, Avala Film 
„Cinemonde”, 


TYGODNIK 


Barwny, szerokoekianowy western. Do małej 

młody człowiek z zamiarem udowodnienia swej siły i męskości za pomocą broni, okru- 

cieństwa i nie uznającej żadnych hamulców brawury. Ale na 

wa cywilizacja i obowiązują tu już pewne prawa. Doskonała kreacj 
„Dziecko czeka” 


(Saddle the Wind) 


nariusz (według powieści Thomasa Thompsona): Rod Serling 
Rohert_ Parrish 


Zdjęcia: George J. Folsey 
Muzyka: Jeff Alexander 
Wykonawcy: Steve Sinclair — Robert Taylor, Tony — John Cassavetes, Deneen 
nald Crisp, Joan Blake — Julie London, Venables — Charles McGraw, Clay E] - 
Royal Dano. 
Produkcja: Armand Deutsch - MGM (USA) — 1958. 
e 


osady na Dzikim Zachodzie przyjeżdża 


chód wkroczyła już no- 
aktorska Johna Cassa- 


wybitny 


dobry 
b. dobry 


—« 
— 5 dyskusyjny 


B. Drozdowski 


i 


TYTUŁ FILMU 


Janie. 
. Kalużyński 
Michalek 


. Eljasiak 


L. Bukowiecki 


J. Plażewski 


J 
s. 
B. 


Rudobrody 


Miłość blondynki 


Ten najlepszy 


Dzwonić 
Northside 777 


Dzielnica  kruków 
zjadacz d: 

Dwaj z Teksasu 
Tanganika 
Czarny 


pan 


Kronik; 
zbrodni 


pewnej 


czone gołąbki 


WYDAWCA: Wydawnictwa 
ADMINISTRACJA Krakowskie Przedmieście 21/2, 

|. 260209, Cena prenumeraty za granicą: kwarłal 
; półrocznie — 9L—; rocznie — 142— zł. Przedpłaty 


Artystyczne i Filmowe. 


ua tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwari pół- 
roczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 
nictw Zagranicznych „Kuch* w Warszawie, ul. Wronia 23, 


za pośrednictwem PKO Warszawa, 
Egzemplarze numerów 


konto Nr 1-6-100024, 
ktualizowanych można naby- 


wać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, 
Warszawa, ul. Nowomiejska nr 1547, konto PKO 
Nr_114-6-700041 VII O/M Warszawa. 

Druk klady Graficzne RSW Prasa”. War- 
Szawa. 35. Nakład 150.00. Numer oddano 
do druku 6.VT.19 Zam. Tia. M-44 


ELŻBIETA 


— wystąpiła w ciągu pięciu lat w dziewiętnastu filmach. 
„Jest jedyną polską aktorką filmową, podejmującą się 
wcielenia tak rozbieżnych, niepodobnych do siebie postaci, 
zarówno komediowych jak i dramatycznych" — pisze na 
str. 6—7 Konrad Eberhardt. 


PRZERWANY LOT 


GODZINA 
PĄSOWEJ RÓŻY 


GIUSEPPE 
W WARSZAWIĘ 


